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Załączniki wedle urnom’.
Wyłączne zastępstw o 
na zachodnią Europę:

M. DUKES, Następcy
WIEDEŃ I.—Wollzeile 16

nowa n h  »tceprrmtera.
K raków, 13 lutego.

Od wielu l a l  K ra k ó w  takiego zgro­
madzenia  pol i tycznego nie miał,  j ak  
wczoraj w południe  w wielkiej  sali S t a ­
rego Te a t ru ,  gdzie na zaproszenie ko­
m i te tu  wyborczego ^Rloku B e z p a r ty jn e ­
go zebrało się około trzech tys ięcy o- 
sób ze wszystkich  s tanów i zawodów,  
ab y  wysłuchać  mowy p. wicepremiera 
d r a  Kazimie rza  B a r t l a  i oświadczenia 
ka-ndydaek.ego prof .  A d a m a  K rz y ża ­
nowskiego.

P .  w i c e p r e m j e r  Barte ł  pr zy jechał  
W c z o ra j  rano z W ars za w y  wyłącznie w 
tym  eeiu, aby na toni niezra ykłem z g r o ­
madzeniu  przemówić.  W ten sposób 
rząd mars za łka  Pi łsudsk iego  w osobie 
jego zastępcy zadok umen tował  raz jesz­
c z e , ż e  l i sty wystaw i one wT calem p a ń ­
s t w i e  p r z e z  Blok B ez p a r t y j n y  są mu 
s y m p a t y c z n e  i ż e  j e  całym swoim  au­
torytetem  popiera.

Że pan wicepremjer,  jakkolwiek sam 
k a n d y d u j e  na piafcwszem miejscu p a ń ­
s twowej  listy .Nr. 1, wTybral  K ra k ó w  
właśnie  n a  miejsce swego pierwszego i 
w e d łu g  wszelkiego praw dopodobmń- 
s twa os tatn iego w ys tąp ienia  p r z e d w y ­
borczego, p w a ż a j ą  szerok e sft ry  oby 
watelskie naszego m ia s t a  za zadoku­
m en tow an ie  ze s t ro ny  rządu szczegól­
nego uznania dla K rakowa i dla jego 
roli w życiu całego pańs tw a .

Rów nocześn ;e przvjaz.il ten i mowa p. 
w ieep re m je ra  na zgromadzen iu  przed- 
wyborczom Bloku Bezpar ty jnego^ s t a ­
nowią  zupełnie niezwykłe w yróżnienie  
listy  przez ten blok w ystaw ionej w o- 
gólnośei a jej kandydata czołowego 
prof. dra Adama K rzyżanow skiego w 
szczególności.

W  mowie swojej  pan  wuoeprem |Or 
podniós ł  to sam z największym naci­
sku  m, wyra ża jąc  publ icznie wśród bu 
Taganowyoh oklasków całej saki żywą 
wdzięczność i uznanie prof. K rzyża­
nowskiem u za jego udział  w pracach 
przygotowawczych kolo zaciągniętej  
później  s tabi l izacyjnej  pożyczki i za 
p o d ję ty  w tym  cełu t rud  podróży  do 
Amer yk i .

Tięc iokw ad ransow e przemówienie p a ­
na wieepremjera ,  wygłoszone z n iezwy­
kłą  swadą,  często zaś z humorom i g r y ­
zącą . . o n ją  pod adresem różnych n ie­
przyjaciół  obecnego rządu,  otrzymnon 
czyfełmcy w dosłownem bnzsnieniu. — 
J e s t  ono Irościwem ekspose p rz ed s t a ­
wiciela rządu przedowrszys1kiom w za­
kresie polityki gospodarczej, o b f t u j ą -  
cem w enuncjacje  p ierwszorzędnej  
wagi .

Za najważnmjszą  z nich uważać nale­
ży wypowiedziane  ze szczególnym n a ­
ciskiem. niemal uroczyście zdanie,  że 
rząd obecny weźmie na się skutki  i kon­
sekwencjo raczej wszystkiego innego 
n i/ zachwiania równowagi budżetowej, 
uważając,  że zachwianie takie  i pnlączo- 
e.p z niem ponowne niebezpieczeństw o 
dla wnkr iy  oznaczałoby tym razom cios 
®ie 1ylko dla naszego ży ta gospodar­
czego, lecz ^ a r o w d o b y  także bardzo po­
ważni- niebezpieczeństwo dla podstaw  
naszej nii zawisłości państwow ej. 7 te­
go powodu rząd stoi i s tać będzie na 
s tanowisku,  ze równowaga budżetowa 
jo«t n ie tykalną  i żo nie może być pod 
.lcł rm ani dokonanem nic, coby fę rów­
nowagę mogło chociażby tylko prz em i­
j a ł e m  zachwiać.

B e k W a c j n  1gi tr o ś m  
w formie tak j a s n e j  
s tanowi  nowość w naszem dotychczaso- 
wem ryciu polrtycznem. ^wbadczy ona 
r ' e  tylko o tem, że rząd obecny po jm u

wTv n o 'w ic d z in n a  
i k a t e g o r y c z n e j

>e w całej pełni ważność życiową dla 
p ań s tw a  jego równowagi  budżetowej ,  
lecz ma także męską odwagę i śm iałość 
wysnuwać z lego pojmowania  wszys t ­
kie n aw e t  najdalsze  i z konieczności'  
tw arde  konsekwencje.

Dlatego też w kwest j i  tak  piekącej  
jak  poprawa bytu urzędników’, której 
nieodzowną konieczność uznaje sam 
rząd w całej pełni, pan wicepremjer  nic 
mógł dać żadnych określonych cyfrowo 
przyrzeczeń,  ponieważ s twierdził  słusz 
nie, żo podwyższni .i r pensyj bez n a r u ­
szenia równowagi  budżetowej  będzie 
możl iwe tylko po otwarciu nowych źró­
deł docbodow państwowych, czyli po 
w prow adzeniu nowych podatków, 
względnie podwyższeniu już istn ieją­
cych, do czego w7 p ie iwszym rzędzie bę­
dzie powołanym nowy,  n iebawem wy­
bra ć  się mając y tsejm. Rząd pójdzie z 
ochotą na jak najszersze uwzględnienie 
potrzeb św mta urzędniczego, ale pod 
warunk iem ,  że równowaga budżetowa 
nie będzie przez to zachwiana.  Ohraca- 
iąc się w granicach dotyehezasowyeh 
źródeł podatkowych,  rząd miał  do wy- 
honi  ty lko albo ziredukow7ać liczbę urzę­
dników o ki lkanaście procent  i osią­
gnięte  w’ ten sposób o.-2czędnośc: użyć 
na podwyższenie pensyj  d la  pozostałych 
albo nie redukować nikogo i ograniezać 
sle tylko do pa l j a t yw ow ,  jak imi  były 
dniyeliczasowe małe  podwyżki,  Rząd 
zdecydował się na taki wybór, ponieważ 
słusznie uważał  masowe redukcje u rz ę ­
dników7 za środek równie o k ru tny  i am 
tysoeja lny j ak  w skutkach  nieobliezal 
n y .

Sytuacja skarbu państwa jest obec­
nie wspaniałą, jaką nigdy dotąd nic 
była. H ząd  d y s p o n u j e  ro z e r w ą  w7 k w o e ie  
przeszło czterystu niiljonńw złolych,
które j  iisfnietiie jest  wła.śn:e za sad n i­
czym warunk iem  u tr zym an ia  równo­
wagi  budżetowej.  Nrr-f mogą się bowiem 
powta rzać  sytuacje ,  w których za po 
przednich rządów minis t rowie skarbu,  
iby zebrać potrzebne sumy na w yp ła t y  

każdego pierwszego, musieli  odhywme 
pąitnicfwa po różnych bankach i bancz- 
kacb i pożyczać droboom kwotami.

T a k  silna rezerwa gotówkowa pozwą 
1» toż rządowi prowadzić  świadomą i 
na dłuższą m etę obliczoną politykę eko­
nomiczną. której  celem jest podniesie­
nie dobrobytu w szystkich bez różnicy  
w arstw społeczeóslw a.

lodnym z przejawów7 tej pol i tyki  jos+ 
źle rozumiany : dba celów p ro p a g an d y  
an ty rząd ow e]  n ie jednokro tnie  nadnży 
weny  ujemny bilans handlowy, który  
powsta ł  za wiedzą i pełną świadomo­
ścią rządu stąd,  że teraz  właśnie spro­
wadza się do k ra in  w większ^eh niż 
dotąd ilnścbaeh środki produkcji luli do 
spotęgowania^ tej orodukcj i  służące. — 
AVskntek tej  poli tyki u jemny bilans 
handlow y w zro śn ‘e jeszcze bardziej w 
najbliższym m iesiącu, z czego już  teraz 
mogą się cieszyć pieprzyiaciole rządu.  
Sam rząd jest spokojny o skutki tej u- 
jem ności. bo wie. że jest  ona tv lko po 
zorną,  ponieważ odpowiada jej silny 
wzrost  zdolności p ro d u k c y jn e j  różnych 
nrzemyisloy vch i rolniczych warsz ta­
tów kra jowych,  fak, że n iebawem u- 
j.emny bilans hand lowy skończy się i to 
skończy «ię drogą na tu ra ln ą  sa turacj i  
a me sztuczna zakazów7 i szczegółom 
yirowP] reglemontacj i  przywozu Ale 
l aką  pol i tykę śmiałą i p lanową rząd 
może n r o w n d d ć  tyjkp dzimki tej  sdnej  
i czerwie płatniczej,  która dysponuje.  ,

N e pot rzeba rlodawać, że mowa p a ­
na wicepremiera wy wa rła  na słucłm- 
ózach j ak  na jbar dz ie j  dodatnie  w raże ­

nie. Z tego osobistego ze tknięcia się z 
tak  w yb i tny m  przedstawicie lem rządu 
marszałka Piłsudskiego wyszli oni z u- 
t rwalonem przekonaniem,  że ster pań­
stw a spoczywa w7 ręku ludzi zarówno 
silnych i zdecydowanych jak rozum­
nych i z nieniącnną jasnością i realiz­
owali na rzeczy patrzących, że więc obo­
wiązkiem obyw ateb wszystkich s tanów

i klas jest  pomagać temu rządów i, g d y  
sam wbrew7 różnym pogłoskom i in sy ­
nuac jom oświadcza i p rz y  każdej  spo­
sobności pow7tarza,  że pragnie w spół­
pracować z Sejm em , że nie zamierza o- 
puszczać gruntu parlamentaryzmu, by ­
leby g r u n t  ten nie okazał  s ię  całkowicie 
ja łowym, byleby Sejm był  zdolnym do 
takiej  współpracy.

-o§o-

1 e l k i  m a n i f e s t a c y j n y
obywatelstwa Krakowa za lista Kr. 1.

Kranów. 13 lutego.
Wczoraj w Starym Teatrze odbyło się zgroma­

dzenie obywatelskie zwołane przez komitet wy­
borczy listy ISr. 1. Zgromadzenie to było olbrzy­
m a  masowa manifestacją przedstawicieli wszyst­
kich warstw i stanów na rzecz listy Bezpartyjne­
go Bloku Współprac, z Rząaem, skupiło bowiem 
zarówno reprezent.-J ffcw inteligencji, z duchów ,eń- 
stwem i profesorami7 Uniwersytetu na czele, jako- 
też przedstawicieli wszystkich wolnych zawodów, 
urzędników, mieszczaństwa, rzemiosła, włościan 
i ludności żydowskiej. Gmach Starego Teatru był 
przepptniojn, na sali koncertowej zebrało się oko­
ło 3000 osób, a przeszło 1000 osób musiało zre­
zygnować z uczestniczenia w zebraniu, nie mogąc 
się dostać do wnętrza gmachu

O g. 12 w południe zagaił obrady prezydent m ia­
sta Rolle, wygłaszając następujące przemówienie

Zagajenie prezydenta miasta 
inż. Rollego.

Pozwoliliśmy sobie zwołać to zgromadzenie z 
ramienia bezpartyjnego- bloku współpracy z rządem 
listy nr. 1 Zaprosiliśmy szerokie masy społeczeń­
stwa, zaś na referenta pozwolił.4my sobie zapro­
sić p. wicepremiera dr Bartla. To ii.-.zne zgroma­
dzenie świadczy o wielkiem zainteresowaniu spra­
wami które stoją w tej chwili na porządku dzien­
nym w dziejach naszego państwa. Zanim przy­
stąpimy do obrad winienem obywatelstwu kra­
kowskiemu newne wyjaśnienia z mojego stanowi­
ska. Zależeliśmy w Krakowie Bezpart. blok współ­
pracy z rządem z lisia Ni. 1, do którego przystą­
pił cały sze-eg ugrupowań politycznych, przystą­
pili demokraci, zjednoczenie gospodarcze, m iesz./a- 
nie, konsprwalyśei, Klub pracy. Związek Napra­
wy Rzplilej, calv szereg zrzeszeń gospodarczych 
i cale masy obywatelstwa nie przynależnego do 
życia politycznego. Zarzucono nam, że bezparfyi- 
ność istnieć nie może, że bezparPjność jest tchó­
rzostwem. że bezpartyj.ność jest fałszem i obłudą. 
To żeśmy utworzyli blok nr. 1 nie świadczy, że 
nie mamy oblicza politycznego. W yraźnie się u 
stosunkowujemy do zadań gospodarczych i społecz­

nych, które w państwie zaistniały. To, żeśmy utwo­
rzyli ten blok jesf dowodem raczej, że na len czas 
odłożyliśmy wszystko to ,'co  nas różni W yraźnie 
oświadczam y wywiesiliśmy sztandar współpraco­
wania z rządem 

Rząd obecny — jest. rządem rzetelnej pracy. u- 
jednostajnienia stosunków gospodarczych i pn’it\ez  
nych tak wewnątrz kraju ja.k i zagranica.. Dlatego 
też gdy premier, gdy naczelnik rządu Marszalek 
Piłsudski ody olal się do całego społeczeństwa, aby 
zatriesić na kołku wszelkie swary, aby złączyć 
się z nim, slanąć obok tego rządu, aby temu rzą­
dowi dać mocny podkład i myśmy przystąpili do 
tej pracy, stanęliśmy jasno i -wyraźnie kulo tych, 
którzy dla nas są najwyższym wyrazem patrio­
tyzmu w Polsce, stanęliśmy kolo Marszalka Pd- 
sudskiego. pragniemy wysiać do Sejmu ludzi, z któ­
rymi współpracować będzie można, którzy zarzu­
cą wszelkie jałowe spory, niejednokrotnie dziecin­
ne, a zabiorą się do rzetelnej pracy dla dobra n a ­
szego państwa. Ta idea nas poiączyla i mamy na­
dzieję, że ta idea wvda najwspanialsze ewoce. 
Społeczeństwo nasze jest już tak znużone w«zel- 
kiemi jalowemi sporami tak zniechęcone do tych1 
sporów partyjnych że każdy tylko czeka, aby ktoś 
wvstąpil z realnym projektem, z projektem real­
nej pracy i kolo tego chcielibyśmy sią sknnić. Dla­
tego też z chwilą jak Marszalek Piłsudski zwró­
cił się do społeczeństwa, w calem pań?‘wie two­
rzą się ugrupowania, które wyraźnie staią na p lat­
formie współprace z rządem. Nadeszła chwila osta- 
leczna. albo polrafimy wesprzeć rząd. który przez 
dwa lata praey dal masę dowodów- że umie ste­
rować, nawa państwa, albo znajdziemy się w od­
męcie, z którego niewiadomo jak i kiedy będzie 
można w7yjść.

Wybór prezydium zaronndzpnia.
^..Następnie wybrano prezydium zgromadzenia w 
nnslępujcąym składzie: przew-ndniczący prezydent 
Rolle, zastępca rektor dr Estreicher, sekretarze p. 
Szydłowska i inż. Król, poczom na trybunę wyszedł 
wicepremjer dr Bartel, powitany hurzliwemi, dlu- 
rotrwalemi manifestacjami i wygłosił następujące 
przemówienie:

‘P r z e m ó w i e n i e  w i c e - p r e m j e r a  P a r ł l a .

Sytuacja moja jako dzisiejszego prelegenta -jest 
z wielu punktów widzenia wyjątkowa, a muszę też 
powiedzieć i wyjątkowm trudna. Muszę się przy- 
z n a i^ ż e  jest to pierwsze zgromadzenie publiczne 
o charakterze wiecowym, przedwyborczym, na któ- 
rem wogóle przemawiam. Z góry też przepraszam, 
jeżeli przemówienienie moie będzie nudne, s jeżeli 
charakter jego nie będzie dostosowany do charak 
tern wieców, jakie ittewątopkiwie w całej Po'sce 
dziś się odbywalą. Jeżeli nie będę mówił nic in­
teresującego, jeżeli nie bpdę się posługiwał żad 
nemi hastami demagogicznemu, jeżeli nie będę o- 
biecywal gruszeK na wierzbie, jeżeli nie będę n i­
kogo nsznHwał jeżeli nawet będę musiał mówić 
o rzeczach przykrych- nawet o rzeczach drażli­
wych — proszę wybaczyć przy uwzględnieniu, że 
wogóle urodzonym mowrą nie jeslem i że moje 
zainteresowania, mój charakter znajdują ujście w 
ciągu całego mojego życia na innej nlaszczyźnie.

Pm  n stoi za lista Nr. I.
Tak czy owak jesteśmy w okresie wyborczym 

Tak czy owak ministrowie storn na liście, która 
nosi Nr. 1. Tak czy owak moja skromna osoba 
otwiera lisię państwową Nr 1. Czybym chciał.. 
czy nie chciał, trzeba to slwierdzić, że za listą 
Nr. 1 stoi rząd Nie trzeba wyważać otwartych 
dr/w ,, rto trzeba mówić. nam. ż> się tego wsty 
dzimy. Nie mogę się wstydzić listv Nr. 1 skoro 
c»tv. leram, jak pwiąds-m, ją w liście państwowej 
swojem na.zwnskiem. Nie może się rząd wstydzić 
listy Nr. 1, skoro na liście znajduje się mmistpr 
skarbu, m inister spraw zagranicznych- minisler 
nrzem i handlu. Widzicie panowie, że przedewszysl 
rieni na liście umieszczone są, poza ministrem 
7,ah-skim, osoby, które przez pełnych 20 miesię­
cy kierowały u zajmowały się snrawami gospodar­
ki pańshya, że są to zresz.tą ludzie wszyscy, któ­
rzy w igraszkach życia politycznero iwisjatu nie 
brali, przez co zostało zaznaczon* że -zad MarszaU 
ka Józefa Piłsudskiego przywiązuje wdei^-ą wagęl 
do rzeczy realnych, że Mwaologja., że demagogia, 
że oszukiwanie obywateli nie leży7 w zamiarach 
łych- którzy przywodzr na liście Nr. 1.

„Jesteśmy rządem pracy".
Jest dobrze, aby od czasu do czasu człowiek 

prywalny, a tern więcej człowiek publiczny robił 
rachunek swojego sumienia. Rachunek sumienia 
u człowieka prywatnego tost jego pryw atną wła­
snością Jest bardzo polrzebny, m ożi w pewnych 
momentach życia zadecydować - o tern, czy c~!o- 
wiek ten pójdzie w tym czy owym kierunku, może 
być momentem zw7rolm7m w jego Dosiepowmrtiu. 
Co dopiero mówić, o rachunku sumienia, że lak 
jwwiem, ludzi publicznych Jest. źle, ż.e członko­
wie rządu tak mało i lak rzadko zjawiają się przed 
publicznością. Wierzcie mi Panowie jedyną i wy- 
łączną przeszkoda, do lego jest charakter m im -tra 
w Polsce, różny od charakteru ministra w7 zachodniej 
Europie. Ministrowie w Folsce są I u to n i  wszyscy 
bez wyjątku pracującymi w szarym, calodzionnyrti, 
ciężkim i niesłychanie wyczerpującym trudzie. Je­
żeli we Francji minister jest o ;oba. reprezentacyj­
ną i właściwie jego zajęcia, kiedy niema narta- 
mentu- ogranif zają się od 2—3 godzin dziennej 
pracy, to minister w Polsce — nie wiem iak kie­
dy. ale od 20 miesięcy — jesl robotnikiem, który 
niżej IR godzin pracy pracować nie może. Mówi­
łem w- pewnym momencie w seimie że jesłe£i#y 
rza.dem milcz.ków i jednocześnie rządem pracy. Mu­
szę dziś po 20 miesiącach powiedzieć, że tr, moje 
powiedzenie poprzednie odpowiada "7 zupełności 
rzeczywistości. Jesteśmy rządem, ktory siara się 
mówić jak najmniej, jesteśmy rządem — mmrę 
to powiedzieć z czystem sumieniem irzed całą 
Polską — 2e jesteśmi rządem prac\. Nie odchodzą 
nas żadne interes'- grup polik-cznyeh. ani inte­
resy żadnych Dar'yj. nie jesteśmy rządem robot­
ników, chłopów, rządem robotniczo-chłopskim, czy 
rządem inteligencji- nie jesteśmy rządem profeso­
rów. asystentów, lekarz 7. brukarzy Jesteśmy -zą- 
dem Rzeczyposnolitcj Polskie', Jesleśmy rządem, 
który troszczy się o interesy wszystkich bez wy­
jątku obywateli

jeżeli matu przystąpić do owego, z-eszfą nie­
zmiernie pobieżnego rachunku sumienia, to po­
zwólcie państwo, ze przypomnę to, co w swoim 
czasie w przemówieniu w sejmie i w mowie swej 

I senackiej, lako reprezentant rządu mówiłem \Y
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tych mowach scharakteryzowałem, że tak powiem 
twarz polityczną t spoleczhą rządu, następnie mó­
wiłem już jako zastępca marszałka Piłsudskiego 
w sejmie. Takie przypomnienie jest konieczne dla­
tego, aby porównać następne nasze prace z tem, 
co zostało zapowiedziane. Przedewszyslkiem w mo­
wach tych ustosunkowałem się do stronnictw po­
litycznych, do politykicrstwa i demajgogji. W mo­
wach tych naszkicowałem naszą twarz gospodar­
czą, tę twarz, która według naszego przekonania 
decyduje niewątpliwie na dłuższy okres czasu o 
sytuacji Polski wógóle.

Zarzucają nam, rządowi cały szereg zbrodni. 
Ja starałem się jadąc przez dzisiejszą noc spisy­
w ać sobie, jakie to my mamy wady, aby móc się 
T tymi zarzutami już chociażby tu na tem ze­
braniu rozprawić. A więc: rząd nie. posiada pro­
gramu. Rząd nie wie dokąd idzie i to zarówno 
w dziedzinie politycznej, jak i gospodarczej. Został 
usunięty krzyż z orla polskiego. To jest, drugi za­
rzut. Obito redaktora tego czy innego — zaginął 
generał Zagórski. Może jeszcze państwo mi coś 
poddacie. X prawda — rząd jest rządem masoń­
skim. A kiedy pytam łudzi, na czem polega to 
masoństwo, nikt nie mógł mi dać odpowiedzi. 
To są  zarzuty, klórymi się szafuje. Powiedziałem 
13- lipca 1926 roku w sejmie co następuje:

Przedeiwszyslkiem muszę się zastrzec, że pro­
gramu Rządu nie umiem rozumieć, jako mniej lub 
bardziej udanego zadania domowego, czy szkolne­
go na temat: „Co należy uczynić dla osiągnięcia 
w kraju stanu zupełnej błogości, w każdym resor­
cie osobno i we wszystkich razem ?” Zresztą, gdy­
bym  to nawet usiłował uczynić, społeczeństwo u- 
enałoby mnie słusznie za naiwnego gadułę. Pa­
nowie zaś mogliby stwierdzić tylko jedno, l. j. 
że żaden z Panów, jako przedstawiciel określonej 
partji, w całości ze mną zgodzić się nie może. 
Rząd bowiem, który reprezentuję, tę posiada wła­
ściwość, że nie hołdując żadnemu z partyjnych 
programów, jest stale narażony na ataki wszyst­
kich stron tej Izby. Daleki jestem od podzie'ania 
złośliwych przypuszczeń, że zawiedzione nadzieje 
partyjnego zdyskontowania wypadków majowych 
w kierunku wyborczym przyczyniły się do takiego 
stanu rzeczy. Ataki te jednak poczytujemy sobie 
ea zgoła powierzchowne, a to dla tej prostej przy­
czyny, że rzeczywistość polska, dla której pra­
cujemy, żadną miarą partyjnie ująć się nie duje.
I faktem jest, że mniej od Panów zawodowo wy­
robieni, politycznie myślący, obywatele Polski praw 
dę tę rozumieją najdokładniej i że na ich prze- 
dęwszystkiem zaufaniu wypada nam opierać naszą 
pracę.

W tem miejscu w sejmie powstał huk, kiedy 
powiedziałem, że oprzeć zmierzamy naszą pracę 
n a  zaufaniu społeczeństwa. Z obu stron izby po­
w stał krzyk z tego powodu, że szukamy kontaktu 
ize społeczeństwem, szukamy zaufania tego spo­
łeczeństwa bez pośrednictwa t. zw. reprezentantów 
narodu.

Powiedziałem dalej: . ,
Program Rządu, a  więc nie bardziej lub mniej 

dokładny spis pogodnych zamierzeń, ale rejestr 
tw ardych prac, jest wypadkową ustosunkowania się 
ludzi, sterujących nawą Państwa, flo tego Pań­
stwa najżywotniejszych zagadnień i drugiej, nie 
mniejszej siły, którą stanowią aktualne warunki, 
w  jakich, .odbywa się realizowanie zamiarów.

Było to nowością zupełną w ujmowaniu tych 
spraw przez poprzednich premierów. Powiedziałem, 
że rząd nie dopuści, aby skarb państwa jako kon­
trahent zawiódł czyjeś zaufanie wśród swoich i 
obcych. Punkt ten został przez rząd, który tu w 
tej chwili reprezentuję spełniony z całą stupro­
centową dokładnością, i ścisłością. Podnieśliśmy 
w tej dziedzinie autorytet państwa niesłychanie 
wysoko. Sam osobiście pilnowałem, pilnuję i w 
przyszłości pilnował będę, aby punkt ten b\ wy­
konywany z całą dokładnością. Natychmiast skoro 
tylko stało się to możliwem, skoro potrafiliśmy wy­
wołać zaufanie za granicą, przystąpiliśmy do rea­
lizowania, że tak powiem, tego zaufania* przy­
stąpiliśmy do pożyczki zagranicznej. Spełniam w 

'  tem miejscu miły obowiązek zlozenia podzięko­
w ania kandydatowi stojącemu na p;_erwszem miej­
scu listy Nr. 1 w Krakowie prof. Krzyżanowskie­

mu, który natychmiast, kiedym się do niego z-wro- 
oił z prośbą o pomoc, pomocy tej udzie ii i by! 
nam zawsze znakomitym doradcą. Chciałbym w 
tem miejscu skromny w stosunku do jego tiudow 
dać wyraz swojej podzięki.

Rząd dotr?ynri swoich przyrzeczeń.
Powiedziałem dalej, że rząd nie dopuści, aby 

panoszyła się korupcja, rozwielmożnialo ««  P " ‘ 
tyjniclwo, tryumfowały koterje. albo nepoły 
Może być niezadowolenie z lego albo inneeo pi 
cownika, z tego albo innego ministra, może się ko­
m uś wydać, że usunięcie tego albo innego urzę­
dnika było niepotrzebne, szkodliwe, spowodowane 
jakiemiś wizględami ulwcznemi. Mogę zapewnić 
wszakże, że korupcji rząd m e popierał, a  je z e l 
wiszą przeciw nam jakieś zarzuty, to jednak mkt 
nie śmie zarzucić nam popierania korupcji albo 
robienia interesów na skarbie państwa. Icwued-za.- 
tem, że rząd nie dopuści, aby urzędnik państwowy 
traktował inaczej człowieka posiadającego, a  ina­
czej człowieka pracy. Zdaje mi się. ze według o- 
pinji wsi w całej dziś Polsce, według opunji tez i 
m iast pod tym względem sytuacja zmieniła się 
bardzo znacznie. Aparat państwoy funkcjonuje 
sprawniej, zostało zrobione wszystko co było nw- 
fcna, aby administracja była istotnie na usługi 
obywatelstwa. Wieś odczula to bardzo wyrazme^ 
Muszę powiedzieć, że pod tym względem praca 
m inistra spraw wewnętrznych — czasem przez 
demagogiczną złośliwość małpią łudzi osmeiszana 
— była pracą zbawienną.

Sprawa ‘regulacji uposażenia 
urieonihdw.

Skoro mowa o u r z ę d n ik a c h ,  to pozwólcie pań­
stwo, że sprawie tej więcej p o św ięcę«»»»■ Je 
steśmy zwłaszcza w tym okresie wyborczym p 
zarzutem, mającym wszelkie pozory ^ s z n o ś n  -  
dlatego z całą otwartością o tem tu mówić będę 
_  że nie doceniamy sytuacji urzędników Państwo­
wych że przyrzeczeń pod tym względem nie do­
trzymujemy, że gdyby taki i taki redaktor był sze­
fem komitetu ekonomicznego rady ministrów, albo 
ministrem skarbu, jaka by to błogość w szeregach 
urzędników zapanowała, jak by to oni byli upo 
sażeni znakomicie. Właściwie należałoby aby 
szczegółowo móc o tem mówić pndmalować bardzo 
szeroko sytuację państwa. Najpierw twierdziłem, 
twierdzę i zdaje się, jeszcze szereg niies>Wr ^  
twierdził, że sytuacja urzędnika w Polsce jest

ciężka. Niech mi będzie wolno w tem miejscu
stwierdzić, co w ostatnich czasach miałem sposo­
bność twierdzić w innych swoich przemówieniach 
mniejszych i innego typu, że nigdy me wyobra­
żałem sobie, nie będąc urzędnikiem państwowym, 
że Polska posiada urzędników' tylu tak znakomi­
tych i pracujących tak bezinteresownie dla pań­
stwa. Przyszedłszy do prezydium Rady Ministrów, 
sprawując równocześnie ministerstwo kolei, a na­
stępnie Ministerstwo Oświaty, miałem sposobność 
przez ten ok.res długi czasu przekonać się, poró­
wnać sytuację urzędnika, jego stosunek do pań­
stwa, jego stosunek do własnej prań- \v porówna­
niu z czasem, kiedy w ro-ku 1920 kierowałem re­
sortem, niezmiernie wówczas ważnym -Minister­
stwa Kolei, muszę powiedzieć, że spotkał mnie 
bardzo miły zawód. Kiedy w roku 1920 obserwacje 
moje dostarczyły mi bardzo niesympatycznych 
wyników1, niezawsze daje ze siebie, co w poiskicn 
warunkach ze siebie dawać musi, to dziś ta  sy­
tuacja zmieniła się nieskończenie na  lepsze. Je­
stem z niesłychanym podziwem dla pracy urzę­
dników, z którymi bezpośrednio pracuję. Nie wiem 
nawet skąd ci ludzie biorą te siły, bo wymagania 
wobec nich są niesłychane. Ludzie ci me 8, nie 10, 
ale l ł  do 16 godzin pracują, pracują chętnie, dając 
świadectwo wielkiej dla państwa ofiarności. To za 
to mają? Mają nieskończenie za mało. dlatego, że 
lego rodzaju praca, tego rodzaju poświęcenie wogo- 
le 'n a  brzęczącą monetę przeliczona być nie mo-

Czy państwo robi wszystko co do niego należy, 
aby minimum egzystencji pracownikom zapewnić? 
Powiedziałem, że rząd, który reprezentuję, w. gra­
nicach swoich pełnomocnictw' i swoich możliwości 
porobił wszystko, co było do zrobienia możliwe. 
Mieliśmy przed sobą wóz albo przewóz. Mogliśmy 
pójść na redukcję aparatu urzędniczego o kilkana­
ście procent z. przeznaczeniem zobytych oszczędno­
ści na lepsze uposażenie reszty. Stanęliśmy na 
stanowisku, że redukcja urzędników jest niecelo­
wa i szkodliwa. Na tem stanowisku do dziś dnia 
Moje. Następnie przyszła sprawa uposażeń, która 
z reguły od czosu powstania państwa Polskiego 
jest niedostateczna, powiadam jest niedostateczna 
i dziś. Zanim przystąpiliśmy rlo uregulowania tej 
sprawy, to musielibyśmy się zastanowić, ozy mo­
żności, któremi rząd dysponuje są trwale, czy ta 
naprawa może być naprawą trwałą, czy też przez 
nieostrożne i nieoględme postępowanie mogliby­
śmy doprowadzić do sytuacji, jaka powstała, w 
r. 1926 na wiosnę, kiedy pensje nie powiększano, 
ale pomniejszano. Wtedy nie zostało to użyte 
przeciw rządowi, dlatego, że rząd koalicyjny po- 
t.rofil wytlomaczyć to szerokim masom jak konie­
czność państwową. Taka to konieczność istotnie 
wówczas istniała, ale skoro stało się motżliwem, 
przystąpiliśmy do restytucji stanu słarego, a  n a ­
stępnie w miarę możności przychodziliśmy urzę­
dnikom z doraźną pomocą. Pomoc ta — stwierdzam
  jest. niewystarczająca. Ale musze równocześnie
z wielką silą oświadczyć, że niema środka zapo- 
mocą którego zmuszonoby ten rząd do zachwiania 
równowagi budżetowej. Oświadczam kategorycznie 
z całą mocą, że gotów jestem, ja w szczególności, 
jak i cały rząd przeprowadzić redukcję nawet 40 
proc., aniżeli zachwiać równowagę budżetową. /• 
■cala szczerością i bezwzględnością oświadczam, ze 
lównowaga budżetowa musi być zachowana, :Ze 
zachwianie jeszcze raz równowagi budżetowej by­
łoby tak wiełkiem nieszczęściem, że ośmielam się 
to nazwać nie inaczej, jak zachwianiem bytu nie­
zależnego państwa Polskiego. Z tego naszego sta­
nowiska wynika ta  ostrożność w postępowaniu i 
dopóki nie będzie odkryte ekonomiczne źródło do­
chodów, którego my z braku pełnomocnictw od­
krywać nie możemy, stała poprawa bytu urzędni­
ków jako wielka regulacja me jest możliwa, że 
strony rządu josi zrozumienie najzupełniejsze te) 
sytuacji i my bolejemy nad tem, Ze urzędnik nasz 
w większości wypadków znakomite oddający usługi 
dla pańslwa jest w sytuacji niemożności zaspoko­
jenia często swoich minimalnych potrzeb.

Maimy jaewne nadwyżki budżetowe, zaznaczone 
w sprawozdaniu Banku Polskiego, w istocie okoln 
4(10 miljo.nów. Te nadwyżki są nam potrzebne 
iaiko zabepieozenie przed równowagą budżetu. 1 o 
nasza rezerwa, która pozwala naim z całym spoko­
jem patrzeć w przyszłość. Państwo, któreby się 
dziś rządziło taik, jak rządy do 1926 r„ kiedy o 
chodziło o wypłacenie poborów urzędniczych, to 
przed pierwszym minister skarbu chodzi o po­
życzki po banczikach, bo tak stale było, laka sy­
tuacja już nie zaódzie. Myśmy w dziedzinie budże­
towej sytuacje Polski ustalili. Gdyby nam dzis 
przyszło ustąpić, to oddajemy państwo na tym od­
cinku tak uporządkowane ?p nio/emy z czvstom 
sumieniem powiedzieć: „Rządźcie dalej . . P 
prawa bytu urzędników wymaga tak wielkich sum, 
że pa listwo mogłoby przyjść z pomocą na okres 
pól roku, a potem nastąpiłaby degrengolada i ka­
tastrofa. I  dlatego oświadczyłem delegacjom 
niczym i to powtarzam, że jedną z pierwszych 
naszych rzeczy, z któremi idziemy do Sejmu to 
kwest ja  wskazania temu Sejmowi 
dochodów, które w pierwszym rzędzie użyte będą 
na uregulowanie usposażeń urzędniczych. Oświad­
czam to państwu nie dlatego, abyście glosowali na 
prof Krzyżanowskiego, lecz dlatego, Ze kwestja 
urzędnicza przez demagogów jest używana w spo­
sób ma.Lpio-zlośłiwy przjcuw rządowi.

Sytuafia budżetowa Jest dobra
Jeżeli już jesteśmy pnzy kwestji urzędniczej 

i tak ściśle z nią zwiąmnemi kwestjami budzę to- 
wemi i finansowemu to parę slow może 
zainteresować. Powiedziałem, że w kwesto 
budżetowej sytuacja państwa jo d  dobra. 
Ile w tem jest zasługi rządu, a ile ^po 
lem Ze w kwesto budżetowej sytuacja państwa 
jest dobra. Ile w lem jest zasługi rządu, a  ile spo­
łeczeństwa, to można bairdzo dobrze rozłoży .. 
Może trzy czwarte przypada na 9i>oleczeńslw , 
a  jedna dziesiąta na rząd, ale byłoby 
ścią niesprawiedliwością, demagogią- gdybjm  
Ł l  jak genialny człowiek: „To wszystko zrobi­
łem ja, to wszystko zrobił minister skarbu,  ̂
wszystko zrobił minister przemysłu i handlui . 
B e z  współpracy społeczeństwa, bez współpracy 

■ aparatu urzędniczego, którego my jesteśmy współ­
pracownikami- bez tego wielkiego ^ p iU lu  zaui 
nia jakie społeczeństwo ma do wielkiego objw a 
i Z '  do wielkiego Polaka, jakim jest Jozef Piłsud­
ski ’ praca naszego rządu byłaby niemożliwa, ra 
ozej efekty tej pracy byłyby n ioskończom ejnnu - 
sze I dlatego, jeżeli opieramy się o to 
jeżeli to zaufanie jest nam mile i cenne, to m- 
z punktu widzenia naszych osobistych korzl b̂ -  
bo tych nie mamy, ale jest cenne dlatego ze z tego 
kapitału wyrasta wielkość i potęga Polska, 

i Budżet tedy, sytuacja budżetowa 
I Mamy dość zmacane —jak już powiedziałem

oszczędności budżetowe, z  których część w roku 
bieżącym zużyta będzie na  pewne cele produkcyj­
ne. Budżet Polski jest wyraźnie konsumpcyjny, 
tylko w bairdzo nieznacznym stopniu Polska się 
odbudowuje i tylko bairdzo nieznaczna część idzne 
na budowę piękna tego kraju, tylko bardzo nie­
znaczna część przyczynia się w sposób widoczny 
do wzrostu wielkości państwa. Większa część 
przejada się. I dlatego jest i będzie naszem dążo- 
niem, aby największa ilość pieniędzy zaoszczędzo­
nych i zdobytych za pomocą zdobycia nowych 
źródeł, można było użyć na budowanie w zna­
czeniu konkretnam, inżymerekiem. Dlatego część 
naszych rezenw ponad 100 miljonów użyta będzie 
w tym roku na budowanie budowli, szos i roboty 
wodne. Chcemy w ten sposób tym pokoleniom, 
które JM nas przyjdą, aby mogły wskazać: „Oto 
to pokolenie, na barkach którego wyrosła Polska . 
Chcemy, abyśmy pozostali niejako rząd, ale jako 
społeczeństwo, które w tym kraju, w którym żyjemy, 
zagospodarowało i urządziło egzystencję dla przysz­
łych poikoleń. Dlatego' będziemy budowali, szosy, 
gmachy uin-uwers, gmachy Ala starostw i są/d6'w 
i te wszystkie rzeczy, których brak. Będziemy się 
starali o ile możności umniejszać nędzę dzisiej­
szego Ania, to jest nędzę robotnika polskiego, 
/.robimy -wszystko, aby sprawa bezrobocia została 
jeszcze w tym roku zlikwidowana.

Nie będą nudził państwa cytatami, jak ta sy­
tuacja znakomicie w porównaniu do roku 1926 
się poprawiła. Nie będę nudził cyta/tami, ja-k prio- 
dukcja polska poszła w górę. Te wszystkie rzeczy 
państwo z obiektywnej prasy możecie z>nac i niie- 
wątpliwie znacie. Pragnę tylko powiedzieć, że na 
drodze usunięcia nędzy klasy pracującej pójdzie­
my nadal łąsamą drogą. Nie będziemy robotnikom 
obiecywać rzeczy, których nie będziemy m ocęh 
dotrzymać, aie damy im to, co w warunkach 
na®zvch możliwości, w razie serdecznego i bezin- 
teresowmeęęo ziozumieirua i stosunku rządu do sfeir 
pracujących, zrobić dla tych sfer będzie można.

Produkcja w  Polsce rośn?e.
Produkcja w Polsce rośnie niesłychanie pocie­

szająco. Produkcja i to, t»  jest najmilsze, co jest 
wykładnikiem poprawy sytuacja szerokich mas 
w Polsce, to znaczy konsumeja wewnętrzna —- 
rosną. Chcąc wskazać na barometr naszej sytuacji 
gospodarczej i sytuacji w społeczeństwie, musimy 
wziąć przedewisaysłkiem konsumeję wewnętrzną. 
Jeżeli ta w szerokich masach rośnie, to znaozj, 
Ze w tych masach zaczyna się powoli dziać lepiej. 
Jeżeli wzrostu tej konsumeji obserwować się nie 
da, tn znaczy, że droga, na której kroczy się, jest 
zla. Otóż zarówno produkcja- jak i konsumeja 
rośmą, w sposób bardzo zmacziny, a mniszę powie- 
dzieć, 23 sytuacja na najbliższą przyszłość wydaje 
mi się być zupełnie dobra. Nie będę mógł sprawić 
przyjemności żadnym organom, ani w Krakowie, 
ani w całej Polsce, żadinym|poUtpkierom, będę mu­
siał ich nadal zasmucić wtedy, kiedy już się cie­
szą z jednego ważnego punktu — z ujemnego b i­
lansu handlowego. Bo jest w dzisiejszej Polsce 
pawiefn czynnik., ta.k niesłychanie smutny i taki 
znamienmy: tu i ów-dzi'3 dają się odczuwać ^ciche 
roha: „Tam jest źle”, te czynniki mówiły: ,-No — 
dobrze, bo jest strajk angielski, niech się ten strajk 
skończy, to Piłsudski i ten nząd fikną koziołka . 
Strajk się skończył, a my nie zrobiliśmy koziołka. 
Stwierdzam więc, że sytuacja przemysłu węglo­
wego jest bairdzo dobra, \V roku 1925 produkcja 
średnia miesięczna wynosiła 2.420 zl., w r. 102(> 
2.980, w r. 1927 w pierwszej połowie — 3.036. 
w okresie U  miesięcy r. 1927 przeciętnie 3.144 
tysięcy ton. Sytuacja — jak panowie widzicie — 
mimo- że strajk, się skończył, poprawiła się. I dla 
pewnej ka-tagorji hidizi to duże zmartwienie. W tej 
chwili czuię, jak podnoszą się glosy: .Bilans h an ­
dlowy". „Bilans handlowy zaczyna się psuć, od 
szeregu miesięcy jest ujemny. Oj więcej, od dwóch 
dekad już się daie zaobserwować odpływ walut 
z Banku Polskiego". — Tu go mamy. Powiadaią: 
Niech jeszcze tak parę mrasięcy, a  „Vateirland tst 
gese-tet". _ .

Pragnę oświadczyć panowie, że uciecha tycn 
dobrych, najlepszych Polaków jest przedwczesna, 
że sprawimy im najzupełniejszy zawód. Już za 
dwa miesiące przestaną się cieszyć. Jeszcze przez 
ieden miesiąc będą się cieszyć, kiedy ujemne sal­
do będzie większe, bo musi być większe, bo to co 
się dzieje, dzieje się z naszą wiedzą i wolą. Jak 
lekarz podnosi temperaturę w organizmie, tak i my 
■esteśmy zupełnie świadomi i pewni rzeczy, aby­
śmy się mieli smucić. Ale smucą sic ci, którzy 
jeszcze nie uwierzyli w to, że m y  jako gospoda­
rze kraju nie jesteśmy tacy głupi, abvśmy mieli 
wiedzieć to sarno co oni. W swoim czasie i miej­
scu potrafimy zastosować środki, które przyniosą 
im smutek. Przewiduję i zapowiadam, że w na­
stępnym miesiącu mogą się jeszcze cieszyć, będzie 
nawet tak, że jeżeli w ostatnim  miesiącu saldo 
ujemne wynosiło trzydzieści kilka milionów, to w 
następnym wyniesie do 50 miljonów, temperatura 
się podniesie, ale. to nie jest powód do uciechy, 
albowiem za dwa miesiące sytuacja będzie w w a -  
dala zupełnie inaczej. To pewne. Jeszcze dodam, 
że gdyby nawet nam wypadło może nawet się 
zachciało ,aby bilans byl przez cały rok ujemny, 
to muszę powiedzieć, że na  ten luksus w tej sy­
tuacji Polskę stać. Nie dzieje się w życiu gospo- 
darczem nic, co nie byłoby badane przez rząd i 
jego czynniki. Nie zajmuje się niczem mnem, ża- 
dnemi szacherkami, zajmuje się tylko pilnowa­
nie spraw nie swoich, tylko spraw państwa. Je­
steśmy, jak ten czuwający przy łożu chorego le­
karz, który każde zjawisko obserwuje, z kazdem 
zjawiskiem usiłuje walczyć. Posiadamy środki, 
które umiemy zastosować w odpowiednich dozach 
i których działanie na organizm państwa jest nam 
dokładnie znane. Mamy trudności oczywiście ol­
brzymie, czasami przychodzi nam walczyć z tru­
dnościami, zdaw ałoby  się przerastającemu nasze 
siły, ale największa trudność, która nam na dro­
dze do budowy Polski stoi, to jest nieufność, to 
jest złość, to jest niechęć, to jest fałsz, to jest 
kłamstwo. . . .  . .  . „

Te czynniki przeszkadzają najwięcej, gdy cho­
dzi o budowę wielkości państwa. Ale oświadczam, 
że już przyzwyczailiśmy się do tej szermierki i 
skoro dotychczas wytrwaliśmy, to wytrwamy na­
dal.

Rozwój przemusłu 1 rolnictwa.
Jak znakomicie rozwija się przemysł, niech 

świadczy jeszcze kilka cyfr. S u r ó w k a  miesięcznie 
w milionach ton w r. 1925 wynosiła 26.2 — w r. 
1926 27.3, za pierwsze półrocze 1927 r. 45.9, w 
okresie 11 miesięcy 1927 r. wyliczona za miesiąc, 
wynosi już 51. Gdzie tu jest pole do twierdzenia, 
że źle gospodarujemy, że źle prowadzamy pań- 

istwo. Ze stalą jest jeszcze lepiej: w r. 192o mie­

sięcznie tworzyliśmy 65.2 tys. ton, w r. 1926 65.7,
w r. 1927 105. W 11 miesiącach 1927 r. przeuczo 
ne na 1 miesiąc 103.8. To samo w cynku, to sa­
mo w całym naszym wielkim przemyśle. .

Rolnictwo. Znowu szukać trzeba barometru, z, - 
eie gospodarcze, jak wogóle życie, o ile się bier 
trochę umysłowością naukowca, polega na terto 
aby do każdego zjawiska znaleźć odpowiednia 
miarę, aby znaleźć odpowiedni instrument, który 
złożony w to zjawisko, wykaże odpowiednia tem­
peraturę czy ciśnienie. Szukajmy w rolnictu i 
takiego czynnika. Co jest wykładnikiem poprą®-' 
w rolnictwie? Wykładnikiem, ozy miernikiem, 
który pozwala sądzić o tem, czy w rolnictwie 
dzieje się lepiej, czy Zle, jest ilość zużytych na­
wozów sztucznych. To może się wydawać dzi­
waczne, ale jeżeli śledzi się zjawiska rolnicze na 
całym froncie, to powiedzieć można, że ilość ^zu- 
żytych nawozów sztucznych jest funkcją lepsze] 
sytuacji chłopa, lepszej sytuacji rolnictwa wogóle. 
ona posiada środki po temu, aby w rolnictwie, 
w swoich warsztatach pracy inwestowano. Czło­
wiek, który nie posiada środków do inwestycji, ten 
oczywiście nie może się mieć dobrze. Wzrost na­
wozów sztucznych w Polsce, jest również olbrzy­
mi, jest lak olbrzymi, że robimy wszystko, co 
jest w naszej mocy, aby zaspokoić pod tym wzglę­
dem potrzeby rolników. Dlatego, że olbrzymia 
ilość pieniędzy wychodzi z kraju i powiększa u- 
jemne saldo bilansu handlowego, m. in. na  na­
wozy sztuczne, oto tu pod Krakowem, właściwie 
pod Tarnowem, niedaleko, świeżo, kosztem 70-kil" 
ku miljonów złotych z niesłychanym pośpiechem, 
powstaje wielka, jedna z największych w Europie, 
fabryka związków azotowych, która obok Chorzoi 
wa, służyła do zaspokojenia żądań rolników. Sto­
sunek rządu do rolnictwa został przezemnie okre­
ślony, zdaje się w pierwszej czy drugiej mowie 
sejmowej, Ze byl programem wybitnie agrarnym. 
Zostałem zaatakowany za to swoje agrarne stano­
wisko, muszę jednak oświadczyć, że nietylko nie 
zszedłem z tego stanowiska, ale stwierdzam i 
uważam, badając całokształt sytuacji państwa i 
sytuacji gospodarczej, że Polska ma perspektywy 
wielkiego rozwoju gospodarczego tylko w tym wy­
padku, jeżeli potrafi powiększyć swoją konsum- 
cję wewnętrzną, że to co w lej chwili jest, ta nę­
dza i ta miernota pod tym względem, daje Polsce 
na szcześciie niesłychane i daleko idące nadzieje. 
Jak powiększyć konsumeję wewnętrzną, jest rze­
czą zrozumiałą. Ja muszę powiększyć konsumeję 
wewnętrzną tych mas szerokich, których w kra­
ju jest najwięcej, ja muszę coś zrobić takiego, aby 
chłop polski konsumował, aby konsumował żela­
zo, aby kupował narzędzia rolnicze, wyrobione w 
kraju, aby konsumował nawozy sztuczne, aby kon­
sumował to wszystko, co w Polsce może się wy­
tworzyć. Będę bardzo szczęśliwy, jeżeli potrafił­
bym kiedy doprowadzić, aby konsumował nawet 
krajowe perfumy. Rolnik niewątpliwie może być 
z obecnej sytuacji przemysłu zadowolony. Może 
być zadowolony dlatego, Ze ze strony czynników 
rządowych został otoczony bardzo daleko idącą i 
bardzo celową opieką, że został mu dostarczony 
kredyt, Ze rolnik wogóle może towary swoje, swo­
je produkty za cenę odpowiednią i odpowiadającą 
jako tako jego pracy i kosztom produkcji zbyć i 
sprzedać.

Opieka nad miastami.
Ale oczywiście polityka rządu, który nie jest ani 

kotoną, ani partją, ani grupą, ani sferą społeczną, 
musi się liczyć z wymaganiami wszystkich grup 
społecznych. Byłoby źle faworyzować interesy rol­
nictwa, a zaniedbywać miasta. Miasta zbiedzone, 
miasta, które w dotychczasowych sejmach nie m:a^ 
ly odpowiednich reprezentantów, broniących ich 
interesów. Idąc po tej linj:, przedewszj stkiem za­
troszczyłem się o to, aby w kraju nie zabrakło ży­
ta. Zrobiliśmy pociągnięcie, przyjęte przez agrarju- 
szy bardzo niechętnie, bo zamknęliśmy po zbiorach 
wszelki wywóz z kraju żyta. Zabroniliśmy przy­
wozu również pszenicy na ten czas. To pociągnię­
cie dało w ostatnim czasie ustalenie cen chleba, 
co więcej, zniżkę chleba w bardzo wielu punktach. 
Interesy miast mają najzupełniejsze zrozum enie 
w tym komórkach życia państwowego, jak Bank 
Gosp. Krajowego. Zda.je mi się, że pod tym wzglę­
dem sytuacja ma się również lepiej. Zdaje mi się, 
że kiedy przystąpimy do robót inwestycyjnych, to 
przedewszysłkiem z najlepszym skutk em odbiję się 
to na miastach, albowiem da to zajęcie bezrobo­
tnym, którzy — jak wiadomo — dla miasit są cię­
żarem. W iara we własne siły wśród Polaków jest 
tak mała, że opinja, sąd i zdanie własnego m ini­
stra, własnego męża stanu, własnego gospodarza,- 
jest n.ewystarczająca, Ba.rdzo chętnie Polacy słu­
chają opinji obcych o sobie i do opinji tych przy­
wiązują przesadną — według mjego zdania — wa­
gę. Niech mi wolno będzie w każdym razie powo­
łać się na sprawozdanie, p erwsze zresztą, jakie 
Devey, pracujący w Bankiu Polskim w związku z 
pożyczką zagrań iozną przesiał do swoich pełno­
mocników. Co do bilansu handlowego powiada: 
Chociaż passywny bilans handlowy ostatniego o- 
fcresu jest niepomyślnem zjawisk em z punktu wi­
dzenia bilansu platn czego, nie daje on jednakże 
żadnej podstawy do niepokoju ze względu na to, 
że znaczna część wzrostu przywozu spowodowana 
jest importem na cele produkcyjne".

Słuszne to zdanie pokrywa się z kierunkiem po- 
iltyki gospodarczej rządu, dlatego, że przez dopusz­
czenie artykułów, potrzebnych produkcji, podno-. 
simy oczywiście bogactwo kraju.

Devey p sze dalej: „Prócz tego przyrost przywo­
zu świadczy też o zwiększaniu się siły nabywczej 
ludności. Wzrost nadwyżki przywozu nad wywo­
zem w r. 1927, przy jednoczesnym wzroście pro­
dukcji, przeznaczonej na rynek wewnętrzny, świad­
czy o wizrośoie konsumpcji i może być uważany 
za oznakę zwiększającego s ę dobrobytu w kraju''.

Taka opinja, bardzo zajmująca i bardizo rozum­
na, jak przystało na wielkiego finansistę, stwier­
dza ze strony obcych czynników, że opinja rządu 
o sytuacji w kraju nie jest przesadzona,

Praca ustawodawcza rządu.
Nie mógłbym zakońozyć tego przemówiema, gdy­

bym jeszcze nie zwrócił uwagi na jedną rzecz, to 
jest na pracę ustawodawczą rządu. Praca ustawo­
dawcza rządu, której punktem wyjścia były pełno­
mocnictwa, stawiała temu rządowi zadania olbrzy­
mie. Muszę powiedzieć, że aparat państwowy, a 
zwłaszcza prawniczy, byl nap ęty do najwyższego 
stopnia i że tylko przy tem najwyżazem napięciu 
można było wydać 363 ustaw, jako rozporządzeń 
Prezydenta, t. zn. zrobić pracę, której Sejm nie był­
by w stanie zrobić w przeciągu lat 4 Między temi 
rozporządzeniami znajdują s,ę rozporządzenia nic-

l
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slychanej wag', normujące życie państwowe na ca­
łym szeregu odcinku. Największą ilość tych roz] o- 
1 jąd^eń daj nam ministerstwo sprawiedliwości, 
t. j. 59, następnie min eter iobót puhl. 32, m. in. 
rozoorząd^enie, które dla miast ma pierwszorzędne 
Ena je n ie ,  t, j. ustawę budowlaną, rozporządzenie 
bardzo ważno i wymagające bardzo wiele pracy. 
Minister nrucy j opieki spoi. ma na swojem sum e- 
niu 21 projektów, z których m. in. projekt o ubez- 
pieezenuu pracowników umysłowych, wolno mi 
prryi usze :ać, mógł się spotkać i spotkał niewąt- 
pl.wie wsrod pracowników umysłowych z .lależy- 
tem zrozumieniem. W tej dziedzinie możemy so- 
bn  po mszować, w dziedzinie ubezpieczeń spo­
łecznych, żr idzieniy w pierwszym szeregu, że w 
tej dz edizmic n-ie dajemy się wyprzeazić przez ni-

yjr 2 tego tytułu nie możina nam robić żadnych 
zarzutów, am pomówić nas, że jesteśmy rząaem 
reakcyjnym, nie -ozumiejącym interesów ludzi pra- 
c lących Zdaje mi się, że sami, jako ludzie pracy, 
m am " zrozumień e dla tvch interesów, i to zrozu­
mienie będzie nam towarzyszyło nadal w dalszych 
liaszyeh jxo; ynaniach. Nie mamy zamiaru opusz­
czać skrzydeł ani mniej jyracować. Czekamy z ca­
łym spoki jem wyniku wyborów, jest nafizym za­
miarem, postanowieniem, chęcią, pracować wraz 
tz sejmem, jeżel ten sejm sianie na stanowisku la­
kiem, na jakiem staje rząd, to znaczy, żeby wszyst­
kie siły swoje poświęcić nie na wzajemne kłóce­
nie, ale poświęcić dla państwa. Jeżeli ten sejm bę- 
dizi takim, jak my panów e chcecie, mianowicie, 
ieżeti ten sejm będzie mial w swoim składzie lu- 
i i2ii przygotowanych do prac kodyfikacyjnych, słu­
żących nie sprawom kolerji, grup, part\ j, ale słu­
żących jednej, wdelkiei partj., która nazywa się 
Lolrka — w takim razie ręka w rękę pójdziemy 
do dalszej pracy, ku chwale i wielkości Polski.

 0------
Po mowiie p. iwiceprem. B .m la  z a b ra ł głos 

pro) U J. A dam  K rzyżanow ski, czołow y k a n ­
d y d a t listy  Nr. 1 w K rakow ie. Na w stępie w  
g o rących  s łow ach  podziękow ał p. w iceprenaje- 
row ie za p rzybycie  do Kraikowa., poczem  w 
Ewięzle-m przem ów ieniu  n ak reś lił głów ne w y ­
ty czn e  i cele , do jak ich  dążyć będzie n a  w y­
padek  w y b ra n ia  go posłem  do Sejm u.

N astępn ie  z a b ra ł głos sen. Bojko, którem u 
z e b ra n i zgotow ali se rdeczną  ow ację. Sen. Boj­
ek  z a zn aczy ł z n a e sk ie m . że k an dydu je  na  
liście  B. B. W R. w  tern p rzekonan iu , że 
p rzyszły  Sejm  będzie zdolny do w spó łp racy  z 
rząd em  m a rsz a łk a  P iłsudskiego. Po przem ó­
w ien iu  sen . Boikj zeb ran ie  uch w aliło  przez 
ak lam ac ję  w śród b u rz liw y ch  oklasków  rezo­
lucję Ba poparciem listy  państwowej Nr. 1.

Nasteipnie z jaw iła  się n a  estradz ie  delegacja  
w ło śc ian  z W itkow ie, k tó rzy  złożyli p. w ice­
p rem ierow i najgorętsze podziękow anie za 
szybką  i sk u teczn ą  pomoc rząd u  dla m ieszkań ­
ców  W itkowie, do tkn ię tych  ubiegłego roku k a ­
ta s tro fą  w y b u ch u  prochow ni. N a zakończen ie  
z eb ran i u rządz ili długotrwała burz iwą ow a­
cję na cześć m arszałka Fiłsudskiegu i w ice  
jnemjeru Bartla.

Finansowanie przez Bank Gosp. Gra owego
robot mwestjicy.jych u związkach kom unalnyd

(T e le fo n em  od naszego  koresponden ta ).
W arszawa, 13 lutego- R ząd zam ierza wipro- I 

w adzić w n iedługim  ctzasie zasadę tuiaiieuwa- 
ia za pośrednictwem Banku Gospodarstw' 

Krajowego, robót inw estycyjnych w zw iązkach

kom unałuyca, zam iast w ydaw ania bezrobotym  
zapomóg. O dbyw ać się to będizie w  fornuie po­
życzek. u d z ie lanych  hangom  k o m u n a łu im  
przez B an i G ospodarstw a Kamjowego.

I I M  o opitce na* osoiaml n n  ciinreml.
(T e le fo n em  od naszego  koresponden ta ).

W arszaw a, 13 lutego. W  najb liższym  czasie 
ukaże się ustawa o opiece nad osuoami psy- 
cłriiznie oh o remi. Pom iędzy innem i projek­
tuje u staw a u tw orzen ie  przy  m in. spraw  we 
w nę lrzn y ch  Rady psychiatrycznej, w skład 
której wejdą, p rzedstaw icie le  rządu , w ładz s ą ­
dow ych i p sych ia trzy  cyw iln i. Będzie ona w y­

daw ać a rm ię  w  zasadn iczych  sp raw ach  i doty­
czących  chorych

Ustawia ta  zaijmuję; się pozałem  zak ładam i 
i k lin ikam i, o rgan izacją  ich, kosztam i leczenia 
w  zak ładach  pub licznych , wikońcu paizvjmo- 
wandena. w zględnie zw aln ian iem  z tych  z a ­
kładów

Muzeum wawelskie.
W  zw iązku  z odbudowa, sa.l zam kow ych  na  

W aw elu  i  ich u rządzen iem  zw róciliśm y się 
do k usto sza  zbiorów  na W aw elu  d ra  M orelow- 
efeiego, k tó ry  n a  tem at tw orzącego się M uzeum 
W aw elskiego u dz ie lił n am  n as tęp u jący ch  
szczegółów :

M uzeum  na W aw elu  nie będzie m iało  c h a ­
ra k te ru  specja ln ie  m uzealnego , t. zn. nie bę­
dzie zbiorem  s ta ro ży tn o śc i, bez w y k azan ia  
ce lu , d la jakiego dzie ła  (e były  raz  tw orzone.

skiego. N astęp n ie  i ta  okoliczność ob a ła  po­
wyższe- zdan ie , że an i jjd e n  a r r a s  z Rosji nie 
posiada h erbu  Sforzów. Z resz tą  szczegółow e 
b ad an ia  i p o rów nan ia  ak tów , odkry tych  przez 
dyr. Siemieńskiegio z a rra sa m i w Krakowie 
obalają zupełn ie  owo p rzypuszczen ie .

O dkrycie to posiada d la  W aw elu  n iezm ier­
ne znaczen ie , już choćby ze w zględów  p rak ­
ty czn y ch . M am y obecnie podstaw y  do p rzy ­
puszczen ia , iż conajm iniej część z tych  92 
a rrasów  Bony oca la ła  i że istni.je możliw ość 
o dzyskan ia  tych  cen n y ch  d la  n a s  pamiąieik 
O czyw iście n iem a o tern m ow y, aby n am  je" 
zw rócon zadarm o, lecz trzeba i należy  znaleźć  
n a  to fundusze.

O przepychu , jak i p an o w ał n a  W aw elu  w  
zakre-sie tk an in , św iadczą  dow ody a rc h iw a l­
ne , opublikow ane przez p.p. Tomikowicza 1 
C hm ielą. W edług tychże kom naty  w aw elsk ie  
b y ły  ozdobione b ro k a tam i złocisto-czerw one- 
mii, m ak a tam i i d y w an am i. Jeszcze około 18 
w było ponoś 156 a rra só w  i w iele  maikal, go- 
biikmćw i k ilim ów .

N ależałoby  i w tym  kie-ruku s ta rać  się o 
w sk rzeszen ie  przeszłości, apelu jąc  do m iłu ­
jących W aw el zb ie raczy , by  zechcieli p rzy ­
czy n ić  się do tego patrio tycznego  dzieła  i ta ­
kie tk an in y  ofiarow ali. G dyby się to powiodło, 
w n ę trze  W aw elu  w sław iłoby się jako m u­
zeum , odzw iercied lające dzie ła  p rzeszłości 
tak , jak one były celow o tw orzone i dopiero 
n a  tern w sp am alem  tle w y b ran e  cenne  obrazy  
i rzeźby  w yk azy w ały b y  efek tow nie, które 
k o m n a ty , zdobić pow inny . Taki w ygląd W a 
w elu o lśn iew a łb y  i p rzyc iąga ł sw oich  i ob­
cy ch  i' podnosił now oczesną  pro-dutkc'e a r ty ­
s ty czn ą . P rzecież  w daw n y ch  cza sach  nie 
tw orzono a rcydz ie ł n a  10, aby  potom ność 
m iała  k u ltu ra ln y  obow iązek przeg lądać  nudne 
kolekcje i galerje , lecz n a  to, aby n a  od.po- 
w iid m o  w ispaniałem  tle g ra ły  sw oistą  n u tą

Zbiory państw ow e n a  W aw elu  m nożą się. 
p rzew ażn ie  w  zak res ie  rzeźb  i obrazów , w  
czem  najw iększą  zasługę m a Leon P ;nińskii,' 
obdarzając  W aw el iście po m agnacku. Na,i 
w iększe b rak i Dosiada m eblarstw o ; k ierow n ic­
tw o odnow ienie W aw elu  bole-je bardzo  nad  
tern, że zw iedza jących  m uszą raz ić  metale, nue 
odpow iadające sty low i renesansow em u  pierw -

św ięcen ia  m ostu , w yea łsza jac  p rzv tem  okoli­
cznościow e przem ów ienie. N astępn ie  m in is te r 
kom unikacji m ż. R om ocki o godzinie 10.30 do­
konał osobiście przecięciu wstęgi. 0  godzinie 
9.40 przejechał przez now y m ost pierw szy po­
ciąg towarowy Nr. 675, prow adzony osobiście 
przez m in is tra  kom unikacji Romock ego. Ró­
w nocześn ie  zaś dotychczasow y m ost kolejowy 
prow izorycznie zosta ł d la  ru ch u  zam knię ty .

O tw arty  w dn iu  11 b. m m ost kolejowy, 
posiada w ielkie znaczen ie dla iy c ia  gospodar­
czego, u łatw ia bowiem bezpośrednio komuni­
kację m iędzr b. Kongresówką a Małopolską, 
a  nad to  łączy  Pozuań i Łódź ze Lwowem, 
przechodząc przez c e n tra  przem ysłow e, jak  
zak łady  starachow ick ie  w  W ierzbn iku , z a k ła ­
dy ostrow ieckie w O strow cu, w a rs ta ty  m ech a­
n iczne  w B odzechow ie i t. d.

0  godz 12-tej w  południe prezes dyrekcji 
kolejow ej radom skiej inż. Andrzejowski w y­
d a ł bankiet i a  cześć ministra kom unikacji 
inz. Romockiego i p rzyby łych  gości, w czasie 
którego p rzem aw ia ł’ m. in- m in ister kom uni­
kacji R om ocki, dziękując inz R om anow i Stra- 
w ińskiem n za dokonanie w  tak  kró tk im  cza ­
sie budow y m ostu, w ojew oda kielecki u r Kor­
sak w znosząc toast w ręce m in is tra  Romoc­
kiego n a  cześć rządu Marsza k? Piłsudskiego, 
jako takiego, który  um ie n iety lko  rozkazyw ać, 
ale w yw ierać  w pływ  n a  obyw ateli w k ie ru n ­
ku w ykonyw ania  jego za rząd zeń , prezes dy ­
rekcji kolejowej k rakow skiej inż B arwicz na 
cześć duchow ieństwa i w reszcie prezes inż. 
A ndrzejow ski n a  cześć poism ch inżynierów , 
polskich rohotnikuw , k tórych  dziełem  jts t  
w spom niany  m ost kolejowy O godz 14.20, 
specja lnym  pociągeim  posp esznym  njjtnister 
Rom ocki od jecha ł do W arszaw y

sam ek  n a jb u jn ie j ży ł i rozw ija ł się, to jest 
w  dobie gotykiu. ren e san su  i barok-a.

W ielką trudność stanow i um eblow anie w n ę ­
trz a , bow iem  w tym  k ;eru n k u  brak  nam  ap - 
bu W iadom o, że były  szafy , k rzes ła  i inni 
sp rzę ty  w sp an ia łe  :i drogocenne, lecz nie w ie­
m y, jak one is to tn ie  w yg lądały .

N ałom cast zapiski a rch iw a ln e  informują, 
n a s  dok ładn ie , że na  W aw elu  p an o w ał n ie­
słychany  przepych  pod w zględem  Urair.n, jak 
a rra só w , k ilim ów , m ak at, dyw anów  tp. A rra­
sy n a  dw orze krakow sk im  nie rrra ty  sohie 
rć w ry c h  pod w zględem  w span ia ło śc i i  w ie l­
kości.

P ierw sze  a r ra sy  zam ów iła  d la  W aw elu  
kró low a Bona jeszcze w r. 1526 w  ń n tw erp ji 
0  a rra sa c h  tych  nic nam  bliższego nie w ia ­
dom o, w iem y tylko, że było ich nie w iele.

N ato m iast okazuje się, że król Z ygm unt i 
rkó low a B ^na sp raw ili w B ruges aż  92 a rra  
sów  i że 60 z tychże p rzedstaw ia ło  h erby  Pol­
sk i, L itw y i Sforzów  łącznie- 6 z tychże  po­
s iad a ło  kom pozycie figuralne.

Serję a rrasó w  b rukselsk ich , przedstaw  i d ą ­
cy ch  siedm  grzechów  g łów nych , w yw iozła do 
W iedn ia  tuż żona Z ygm unta A ugusta, K ata ­
rz y n a  Ma-ntuańsfca. Serja ta jesit dotąd w W ie­
dn iu , pub likow ana w w ie lk im  dziele B aldas- 
s a  „Die Wiene-r G obdinęam m luing". Druga 
serja  p rzedstaw ia ła  h isto rję  Scypiona.

D okładne dane o w yglądzie , liczbie a n aw e t 
ce i e tych  92 a rra só w  (kosztow ały  o lbrzym ią 
■wówczas sum ę 1170 flor.) zaw dzięczam y dy­
rektorowi archiw um  głównego w  W arszaw ie, 
Uroi. Józeiow i Siem ieńskiem u. M ianow icie 
znałezio-no w ak tac h , nie m ających  bezpośre­
dniego zw,:ąziku z W aw elem , rach u n k i z c z a ­
su rządów’ w K rakow ie, z la t 1533— 35, które 
dają nam  baTdzo dokładne szczegóły o tych  
a rra sa c h .

W yrażono  p rzekonan ie , że część p rzy n a j­
m niej tych  arrasów  pow inna być iden tyczna 
z^te-rui, któreśm y odzyskali z Rosji. Twierdze­
n ie ta stanowczo npada, a udow odnić to m o­
żn a  bardzo  tatw o. Przedew szys-tkiem . nie m a­
m y an ; jednego a rra su  ze znak iem  tkaclęm  
w arsz ta tó w  Bruges, lecz w szystk ie  a rra sy , 
przywiezienie z R osji, są  pochodzenia bruiksel-

B ędzie to racze j planowe^ w skrzeszenie w nę- g rfe ^ zach
W a v e ln  W l * *  z d e s a m i ,  w  k tó rych  c ić *ap^ zeńetw 0 do uz,u(?ełin: n ,a  Iych b ra .

ków . j
Z aznaczyć  n a leż y , że rek to r d r Szyszko- 

B-ohuisz dokonał w  m u rach  W a,w elu 'ciekaw ego 
w ykopaliska , m ianow icie o d n a laz ł k aw a łk i 
kafli, is tne  a rcy d z ie ła  sztuk i ceTamrczmej — 
W iem y z zapisków , że k om naty  w aw elsk ie  o- 
r rż e w a ły  nie ty lko  lak  bardzo  podziw iane 
przez n as kom inki, lecz taikże ś liczne  piece, 
h a rn  on izu jące a r ty s ly c z n ą  form ą i sty lem  z 

.k o m n a tam i, co odkrycie d ra  B ohusza dosta ­
teczn ie  udow odniło. Po w ielu s ta ry c h  dw orach  
i p a łacach  zn a jd u ją  się p iękne, sta ro ży tn e , 
sty low e piece, k tóre iniożnaby n ab y w ać  dla 
W aw elu  drogą w y m ian y  n a  now e. D ary tego 
rod-zaju b y łyby  bardzo pożądane.

T rzeba raz  w reszcie  w y trzeb ić  to m ylne 
m n iem an ie , że sztuka kryje się tylko pod for­
mą. rzeźby  i ob razu , a n ie  pod form ą p rzed­
miotów uży teczności codziennej n. p- m ebli, 
pieców itp. Ja. kim ponuijąco w y g ląd a ją  na tle 
a rch itek tu ry , złoconych  stropów , kom ponow a­
nych  tak  p ięknie przez rek to ra  d ia  Bo-husza, 
piękne rzeźby  i m eble stylow o dob rane , śv.iad- 
czy  o 'te rn  U p ię tro  zam ku w aw elskiego.

Ń a , z a k o ń c z e n i  dodać n a leży , że w krótce, 
bo już z końcem  tego m iesiąca  przybędzie 
W awe-lowi dw adzieścia kilka a rra só w , zw ró­
conych  Polsce przez sow iety . m m

r rjc ? y s te  o ':w e rtie  m ostu kolej
pod Sandomierzem.

Dn. 11 hm- nastąpiło uroczyste otwarcie no­
wego mostu kolejowego na W iśle  pod Sando­
mierzem, pierw szego m ostu zbudow anego rę­
kami polskich inżynierów  i robotników n a  ko­
lejach  polskich, na  sku tek  in ic ja tyw y  obecne­
go m m is tra  kolei inż P aw ła  Romockiego.

Na uroczystość o tw arc ia  o godzinie 7 40 ra ­
no przybyli specjalnym  pociągiem  ekspresem  
z W arszaw y  kom unikacji inż. Romock-.

W śród ulew nego deszczu przy akompania­
m encie eksplodujących min na W iśle, którem i 
saperzy  wojskow i rozsadzali lody msnące si? 
na s*ary most kolejowy, biskup sufragan  die­
cezji sandom iersk iej ks. dr. R yk ., dokonał po­

Z niedzieli.
T rzeba to jed n ak  zano tow ać ku w iecznej 

pam ięci, trw a jące j może do w feczora A w ięc 
działo  się d n ia  12 lutego roku Pańskiego 1928 
w  n iedzie lę  k a rn aw a ło w a . Goścm, k tó .zy  o- 
k o łt godziny ósm ej rano  opuścili sa lę  ba low ą, 
s tan ę li ńa chodniku zdum ien i i zamLast iść do 
dom u, zaczęli w  najlepsze  spacerow ać z u licy  
n a  ulicę. Nie nęciła  ich n aw et ż ad n a  k a w ia r­
n ia , m ająca  w  zw ykłych  w a ru n k ach  d la  k aż ­
dego TCrek ow ian iu  a m ag iczną  w prost siłę 
p rzye iągacą .

Co się sta ło ?  Nic —  tylko słońce w schod”.i- 
ło w sp an ia le  na  tle b łęk itu , c iepło  rozlew ało  
się w  pow ietrzu , a z poza każdego rogu w io­
sn a  kokie tow ała  tak  sam o jak przed tysiącom  
la t, a  jednak  sku teczn ie . R ozm arzen i p rzecho­
dnie n uc ili p rzeróżne p iosenki, a każd ą  k o ń ­
czy li tęsknem : ,A j-a j-a jI“ P o licjanci z pobła­
żaniem  spoglądali na tych  rom antyisów  któ 
rzy  bezw iednie daw a li lak p iękne św iad ec­
tw o duszy, ludzkiej. Pod k aż d ą ',s tu d n ią  wodo­
c iągow ą k ąp a ły  snę w róble w k a łu ży , a potem 
c zy n iły  wiełlk:e larum  aa cześć w iosny , p rzy  
ozem  n iek tó rzy  prow odyrzy  czub ili się zac ie­
kle, co zresztą  zdarza  się także pośród lu d r  
zw łaszcza  podczas w yborów - A tym czasem  
słońce w znosiło  się co raz  w yżej, zapaliło  z ło ­
tą  ku lę  na  w ieży M acjackiej, a  n a  szy b ach  
K rzysztoforćw  i pa łacu  Sp:skiego p łonęło  go­
rącem ] b a rw am i zorzy porannej.

Po upojeniu  k a rn aw a ło w ej nocy, upojenie 
po ranku  w iosennego. Podnoszą się zasłony  i 
o tw iera ją  okna a powódź św ia tła  za lew a 
m roczne pokojp N a jza tw ardz ia lszv  śpioch zry^ 
w a się z łóżka , ub iera  czem iprędzej i rusza na 
n ra s to . W iosna —  pan ie  tego. U śm iechnięte  
ob licza, o tw arte  se rca , m niej szczeln ie  za- 
m nięte portfele. C icha m sza w „sw nim “ ko­
ściele, polem  fcrólki spacer, a  potem  drugie 
śn iad an ie  w h an d e łk u . W iosna — panie  tego.

Co było  popołudniu — m niejsza o to Prze ■ 
w ażn ie  span ie . A w ieczorem ? Cóżby —  jeżeli 
n ic  w y p raw y  n a  ba l. Od czego karnaw ał-?

Oto sp raw ozdan ie  z w czora jsze j niiedzteu.
h. j— e.

KRONIKA
Kraków, 13 lutego

6-ta rocznic? koronacji papieia 
Piusa XI.

Z Wai szaw y  telefonuj? la r a : W dniu  wczo­
ra jszym  W arszaw a, obchodziła u roczyście 
tzó s ią  rocznicę koronacji pap ieża P iu sa  XI

N a in tencję Ojca św . odnraw ione zostało  ran o  
w  a rch ik a ted rze  św . Ja n a  so lenne nab o żeń ­
stwo, na k tó ia p rzy b y ła  k ap itu ła  z biskuiperr 
G aiłem , zastępca  nunc ju sza  apostolskiego, 
p rzedstaw iciele  rząd u , wladiz m u n icy p a ln y ch , 
delegacje korporacyj, zrzeszeń  i t. d. Mszę pen- 
tyfitoa.lną odpraw ił k a rd y n a ł KauowsKi w asy ­
stencji łiezmego duchow ieństw a Po po łudnh  
odbvła się w sali R ady miejskie.' akademjc na  
cześć papieża Piusa XI. Salę, oraz gaierje 
w y pełn iła  tłum nie  publiczność. Po bokacł 
s tan ę ły  delegacje ze sz tan d aram i, podtjum za­
jęły  delegacje w ete ran ó w  z 1863 roku, dow- 
betrozyków, korporacje ak&dern. i tw o rzystw  
różnego rodzaju. N a krótko p rzed  rozpo­
częciem  akadem ji p rzyby ł Prezydent R«»c 
pospolitej ze św itą . O rk iestra  36 p- p. odegram 
hymin n-arodowy, poc-zem gen. K onarzew ski 
po zagajen iu  akaderra.i, odczy ta ł pism o do kar- 
d ju a ła  sek re ta rza  stanu  G aspariego i odpo­
w iedź n a  ten  list. n as tęp n ie  w zniósł gen. Ko­
narzew sk i okrzyk  n a  cześć Ojca św . P iu sa  XI. 
D łuższy odczy t nd*  tem at „K ościół kaitolacka 
a św ia t ncw ożyhny‘‘ w ygłosił profesor u n iw er 
sy te tu  dr. D ębiński. P rzem ó w ien ie  na  temait 
..P ius X I-ty  a  Polska" w ygłosił inż A leksander 
de H anke. Chór odśpiew ał ..C hrystus z r a m i“ 
M aszyńskiego. Mgrs. C hiarlio  rozpoczął swoje 
przem ów ienie  po w łosku, a zakończy ł je po 
polsku, dz ięku jąc  P rezyden tow i R zeczypospo­
litej, kardynałow i R akow skiem u, b iskupom , 
członkom  rząd u , mówcom, o raz  kom itetow ym  
za zorganizow anie obchodu. Na za ro ń czen ie  
o rk iestra  odegrała poloneza. T ak isam  obchód 
urządzono  w  W arszaw ie  n a  p rzedm ieściu  
Targów ek. (

Katastrof? automobilowa.
Z W arszaw y  te lefonują  nam : W czoraj pó­

źnym  wieczorem, w Aleji 3-go M aja w  W ar­
szaw ie w y d arzy ła  się karastrofa autom obilow a. 
Szofer taksów ki, E dw ard  Kępiński,- w padł n a  
p rzechodzących  u licą  b rac i Jan a  1 Stan i s ław a  
Ł uszozyńskich  i przew-óc.ił ich n a  ziem ię, 
druzgocąc doszczętnie auto . -Obydwu b raci, je­
dnego ciężko, drugiego lżej rannego , p rzew ie­
ziono do dom u. Szofer zbiegł.

Sprawa Chorzowa ost3łecTni6 
rozstrzygnięta na korzyid Polski

Z K atow ic donoszą n a m ; Jak  się W asc ko­
responden t dow iaduje, tow arzystw o  „Obai> 
sch lesische Stickstnffwerke“ cofnęło Drzoz 
sw oich zastępców  p raw n y ch  w K atow icach , 
adw okatów  P roskauera  i Schiffm an i sprze­
ciw przeciw wyrokowi cywnlnego sądu  okr. 
w K atow icach z listopada 1927 r., m ocą któ­
rego u zn an o  za n iew ażny w pis prawa w in- 
iności chorzowskiej fabryki zw iązków  azoto­
w ych na rzecz tego tow arzystw a. W obec teeo 
wyrok listopadow y sądu cyw ilnego w  Katowi­
cach sta l się prawomocny.

Poznań otrzym Je plerwsi.q po­
tyczkę zagraniczna bez gwarancji 

rządowej.
Poznań, 11 lutego. (PAT) S praw a nożyczki 

inw estycyjnej dla m iasta  Poznania, zosta ła  
n iem al całkow icie i p o n .,s n ie  załatw iona  
Po k ilkutygodniow vch  rokow aniach  zaw arto  
um ow ę pom iędzy brytyjskim bankiem zamor­
skim w Londynie, a m iastem  Poznaniem  o po­
życzkę w  sum ie 5C0 tys. zł. po kursie 82 na  
30 lat, oprocen tow anie 7 proc kucznie. Umo­
wę tą zatw ierdził jnż magistra* i Rada miej­
ska. O becnie SDrawa w ym aga ieaynie zatw ier- 
dzenia przez rząd. Pożyczka ta jest pierwazą 
pożyczka m unicypalną, jaką nzvskuje m iasto  
polakie od kapitałn zagranicznego bez gwaran­
cji rządowej.

Wicher przewrócił samochód.
Z G dańska donoszą: W skutek sza le jących

tu  w ia trów  ulice W rzeszcza były  w idow nią  
n iezw ykłego w ypadku sam ochodowego, ja d ą ­
ca u li^ą taksów ka z 3 pasażeram i s ilą  w ich ­
ru  zosta ła  w yw rócona do góry nogam i. Szofer 
odniósł pow ażne obrażen .a , pasażerow ie w y­
szli bez szw anku.

----------o5o----------
WIEL&I£M POWODZENIEM cieszy sie trwają­

ca obeonie w Talacu Szluki wystawa Z. Stryjeń- 
skiej, którą zwiedza codziennie mnóstwo ludzi. 
Niedawno bawił na niej będący w przejeździe

! przez Kraków znany krytyk niemiecki, dr. Wil­
helm  Goriier, który z ogromnem zajęć em zwia- 
dzai Pałac Sztuki, robił pilnie notatki i wzia, z 
sobą reprodukcje niektórych dz.el do specjalnego 
artykułu. Wystawę Stryjeńskiej, oraz wysrawą 
zbiorową Erwina Czerwonki i „bieżącą", zw.adzu
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również młodzież szkolna. W niedziele i święta 
p r.ez  salony Pajacu przesuwa się przeszło tysiąc 
osób. W najbliższą niedz elę zapowiedziane są 
zbiorowe wycieczki z prowincji. Cala prasa bez 
wyjątku podniosła wysoki poziom 'tej wystawy 
ł ioi ui zadzw e.

ATAKOWI EPILEPSJI W ULICY STAROWIŚL­
NEJ uta-la Marja Ziębła. Zawezwany lekarz dy­
żurny Pogotowia ratunkowego- przewiózł chorą 
san łani;ą na  stacje Pogotowia, celem zastosowania 
środków leczniczych.

PORANIENI ŃA WBSEŁU. Dzisiejszej nocy 
Prugoiawie ratunkowe pnzewiozło w  ciężkim stainie 
do szpitala na oddział chirurgiczny ki .chała Pro- 
ciaka, robotnika, la.t 21 licza.cegn, który podczas 
n ‘seta w jednym z domów przy ul. Giromadzikiej 
został raniony przez współbiesiadnika nożem 
w płuco. W dwie godzimy później na temsamem 
weselu zastał raniony jego brat, Stanisław Ptoo- 
cia,k.

8 KRADLI SKRZYNKĘ NA ŚMIECI. Z realności 
przy ul. Mikołajskie] 3, skradziono z podiwónza 
skrzynkę na śmieci.

ODCZYT SYNDYKA WROCŁAWSKIEJ IZBY 
HAKBICWEJ. Dziś o goi Iz. 6 wieczorem w sali 
krakowskiej Izby handlowej odbędzie się, staraniem 
Tow. ekonom'cz.nego. odczyt dra Freymarka. syn­
dyka Izby handlowej we Wrocławiu, o gospodar- 
fzem  położeniu. W ślep wolny.

Z POLSKIEJ »KADEIHJI UMIEJĘTNOŚCI. Po­
siedzenie wydziału filologicznego odbędzie się 
■c poniedziałek dnia 13 b. m. o godz. 5. -Porządek 
dzienny: 1) prof. dr. Jan Janów: „Jan Saindectob 
Małecki. jako redaktor i tłumacz Pism a św.“ ; 
2) dr. Stanisław Bąk: „Morfologja gwary lasaw- 
skiej pod Tiinnabrzegiem". Potem odbędzie się po­
siedzenie a&m in i śrte-it cyjn e.

„DIE WIRTSCHAITSLAGE DEUTSCHLAND". 
Odczyt na  powyższy temat wygłosi w poniedziałek 

3 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali posiedzeń 
Izby handlowe j- przemysłowej (Długa 1, I p.) syn­
dyk wjooiawsikiiaj Izby handlowej, dr. praw i fil. 
h. c. F re 'm ark , który przybywa do Krakowa na 
zaproszenie Towarzystwa Ekonom,oznegc : Wstęp 
wojny.

W KI/JBIE PRAWNIKÓW I KOLE ART-LIT
w poniedziałek dinia 13 b. m. odbędzie się o godz.
7 wieczorem walne zgromadzenie członków. Na 
porządku dziennym wybór nowego zarządu i zm ia­
na StiutlUltU,

Polską a L itw ą n ie m ogłyby w  niczrru nrzy- 
ponunać stosunków istn iejących normalnie 
m iędzy członkam i Ligi Narodów, lecz wprost 
przeciw nie, m usiałyby przybrać charakter 
nienorm alny.

0  ile istotnie takie jesl rozum owanie pana, 
cznję się zm uszonym  ośw iadczyć, że rząd pol­
ski nietylko n»e m ógłby zgodzić się na podo­
bną interpretację rezolucji Rady Ligi Naro­
dów, lecz, że w idziałby w takiej interpretacji 
pow ażnen iebezpieczeństw o prożące dziełu pa­
cyfikacji stosunków  m iędzy Polską a Litwą, 
tak  szczęśliw ie zapoczą tkow anem u  w  G ene­
wie.

To też w  celu u n ik n ięc ia  w szelk ich  m ożli­
w ych  n ieporozum ień  prosiłbym pana, aby ze- 

j  chciał pan poinformować m nie w sposób jasny 
i i  w yraźny, czy  rząd litew sk i pragnie czy nie, 

zastosować się zarówno do litery, jak i do isto­
tnej treśp rezolncji Rady Ligi Narodów z dn.

S-ego a ru d n ia  1927 r i  czy  gotów jest naw ią- 
zać  na ty ch m ias to w e  rokow an ia  w celu  U3ta-

W. I s r c s f  a a .
LODY NA WIŚLE RUSZAJĄ. Z W arszawy do­

noszą: W związku ze spodzie-wanem dziś rusze­
ni'3<m się lodów na Wiśle, do W arszawy przybył 
z Nowego Dworu batalion saperów. Zarządzono 
szereg środków, zmierzających do zapobieżenia 
skutkom ewentualnej powodzi.

EAMO30JSTWO KAPITANA. Z W arszawy do­
noszą: Około godziny 2 po południu z okna kfcilikd 
schodowej w domu przy ul. Stażewskiej 7, wy­
skoczył na  podiwónze, w  celu samobójczym, kapiitam 
W. P. Rudolf Pieniążek. Przed przybyciem leka­
rza pogotowia kpt. Pieniążek zmarł. Pizy samobój­
cy znaleziono legitymację, wysławioną przez woj­
skowy-sąd okręgowy nr. (3 D O. K. Lwów. Żadnych 
dokumentów,?czy listów, które w yjaśniałyby przy­
czyny samobójstwa, kpt Pieniążek nie pozostawił.

o ^ o i i u i e J ł  Pcisiii na notę lite w sk a .
W arszaw a. 12 lutego.

W  odpow iedzi n a  no tę  litew ską  z d n ia  16 
s ty c z n ia  1928 r . w y sto so w an ą  z o s ta ła  do li­
tew skiego  p rezesa  lia d y  m in istrów  i m in is tra  
sp raw  zag ran iczn y ch  W aldem ar lsa  n o ta  n a ­
s tę p u ją c a :

W p iśm ie pańsk iem  z dni-a 16 s ty czn ia  
1928 r. u w aża ł pan  za  konieczne sprostować 
n ieść  slości, jak ich  dopuściłem  się w edług pań­
skiego m niem ania w m ojem  p rzed s taw ien iu  
rozm ow y nasze j z d n ia  11 g ru d n ia  ub. r. w 
G enew ie. Nie mam bynajm niej zam iaru dy­
skutow ać na tem at słu szności tw ierdzeń pa­
na, an i też prostow ać ich ze sw ej s trony , gdyż 
taka polem ika nie może doprowadzić do celn, 
do którego pow inn iśm y  obaj dążyć , a  k tórym  
jes t doprowadzenie w jaknajkrótszym  czasie  
do porozumienia m iędzy Polska a L itw ą. 0 -  
g ran icę  się jedyn ie  do w yrażen ie  ży czen ia , a - 
h y  w szystk ie nasze przyszłe rozm ow y o de  bę­
dziem y  m ieli do n ich  okazję , b yły  sterografo- 
w an e i • w ciągn ię te  do protokołów  przez nas 
obu podp isanych .

Co się ty czy  in n y c h  kw esty j podniesionych 
przez  p a n a  w  jego nocie, sądzę , że przedew - 
szysfk iem  n a leża ło b y , ab y  zechcia ł pan  zpre- 
cyzow ać czyn iony  m i za rzu t, że b łędn ie  ro ­
zu m iem  sens następu jącego  u stęp u  rezo lucji 
l ia d y  I ici N arodów  z d n a i 10 g rudnia 1927 r.

R ad a  Ligi Narodów zaleca obu rządem na­
w iązać jak najprędzej bezpośrdenie rnkowania 
w crtu doprowadzenia do ustalenia stosunków  
m ogących zapew nić pom iędzy sasiedzkiem i 
rzndami porozum ienie (bon en ten te ) od które­
go za leży  pokój.

Otóż w edług nana Prezesa o ile dobrze rozu­
m iem  jego w yw ody, R ada Ligi. N arodów  jest 
zd a n ia , że w obec pew n y ch  różn ic  dz ie lących  
Polskę i L itw ę, s tosunk i pom iędzy tem i dw o­
m a  k ra jam i, nie m ogą być  n o rm aln e . W edług 
tego rozum owania R ad a  Ligi N arodów  za le ­
ca jąc  obu stronom  podjęcia rokow ań ,.w celu  
dop row adzen ia  do u s ta le n ia  stosunków  mqgą- 
cych  zapew nić  pom iędzy sąsiedzk iem i p a ń ­
s tw am i poroznm iei ie (bon en ten te ), od k tó­
rego zależy  pokój“ , m ia ła  n a  w idoku stosunki 
o charakterze zgoła szczególnym  w niczem  
niepodobne do stosunków istn iejących  pom ię­
dzy dwom a państw am i członkam i Ligi N a­
rodów, prm iędzy którem i panuje pokój. —  
W  m yśl togo sposobu zap a try w a n ia  się opar­
tego na w ysoce subiektyw nej interpretacji re- 
zt fucji R ady Ligi Narodów', itosnuki miedzy

lenia mieć zy  Polską a L itw a norm alnych do­
brych stosunków sąsiedzkich-

Z echce pan  p rzy jąć  parne p rezes ie  zap e­
w n ien ia  mego w ysokiego pow ażan ia . M inister 
sp raw  zag ran iczn y ch  (—1 A Zaleski".

Rygą, 11 lutego. ( P A T )  Dziś o godzinie 13 
popołudniu  charge  d‘affa ires poselstw a po l­
skiego w R ydze p. Łubieński, przesłał posłowi 
litew skiem u przy rządzie łotew skim  notę pol­
ską z dnia 9 b. m.

P r z y o o l o r a i a  do m m i i  z  L i l u i .
W arszaw a, 13 lutego (A  W ). Ze stro n y  rządu  

tpolskiego poczyniono już szereg przygotowań  
w zw iązku z m ożliw ością polsko-litew skich  
rokowań. W za in te reso w an y ch  m in is te rs tw ach  
utw orzono  szereg komisyj fachow ych w  z a ­
k res ie  zagadn ień  kom unikacji, p o c z t,. te leg ra­
fów, telefonów , żeglugi rzecznej i  ru c h u  g ra ' 
nicznego.

Z ppfcytu wicepremiera Bartla w Krakowie
W czoraj o godz. 5 ra n o  p rzy b y ł do K rakow a 

w icep rem ier Bartel i z a trz y m a ł się w w agonie  
n a  dw orcu ko lejow ym , poczerń o godz. 9 w raz  
z ad iu tan tem  por. Z aćw ilichow sk im  u d a ł s ę 
do H otelu F rancusk iego . G odziny p o ran n e  po­
św ięcił sp raw om  p ry w atn y m . W icep rem iera  
odw iedził w  m iędzyczasie  z n a n y  lekarz  k ra ­
kow ski dr P isa rsk i. N astęp n ie  p. w icep rem ier 
zw iedzi! kościół M arjack i, op ro w ad zan y  przez 
ks. in fu ła ta  K ulinow skiego. I1, -w iceprem ier 
p rzy o b ieca ł pom oc rząd u  n a  ce le  re s ta u ra ­
cji św ią ty n i m ariack ie j. 7, kościo ła  M ariac­
kiego u d a ł się n a  W aw el. Fo zw iedzen iu  Z am ­
k u  w icep rem ier p rzy b y ł o godz. 12 do S tarego 
T ea tru , celem  -wygłoszenia odczytu  n a  zeb ra ­
niu  obyu  a ie lsk iem .

O godz. 2.30 prezydent rn Krakowi, loż. Rolle 
wraz z małżonką podejmowali p . ' wicepremiera 
Bartla śniadaniom w salonach pałacu Larischa.

W śniadaniu wzięli udział pp.: wojewoda Da- 
rowski, wicewoj. Duich, prof. dr. Adam Krzyża 
nowski, prof. dr. Stanisław Estreicher, wicemar­

szałek senatu Bojko, wiceprezydenci m iasta: O 
slrowski, dr. Wielgus i dr. Schneider, red. Marjan 
Dąbrowski, hr. Golz-Ohocimski, red. Beaunrć, red. 

, Srokowski, red. dr. Rubel, dr. Tadeusz Dvboski, 
naczelnik wydziału bezpieczeństwa mir. dr. Dzia­
dosz, dr Roman Bogdani, burmistrz. Oświęcimia 
dr. Roman Mayzel, brat wicepremjeia D. Marjan 
Bartel, szef biura wicepremiera por. Zaówilichow- 
ski, eechmislnz Wojciech Stankiewicz, jeden z kan 
dydatów listy Nr. 1 w Krakowie i sekretarz magi­
stratu p. Franciszek Slrasik. W czasie śniadania 
toastował na cześć wicepremiera gospodarz prez. 
Rolle.

Wieczorem o godz. 7.30 przyjmował wicepremie­
ra iv swem mieszkaniu prof. Krzyżanowski z m ał­
żonką. a o godz 0.30 odbyło się zebra-nie towa­
rzyskie w Klubie Społecznym. W zebraniu wzięli 
udział przedstawiciele władz cywilnych z woj. Da- 
rawskim, wojskowych z gen Wróblewskim na cze­
le, tudzież bardzo licizne grono obywatelstwa wszyst 
kich sfer. W miłym nastroju zebranie przeciągnę­
ło się d-o późnej godziny.

O godz. 12.15 w nocy -wicepremier opuścił Kra­
ków.

Z ruchu wyborczego.
rcarsr. imsudsKi iruda orędzie
0 swoiem stanowishy unbei wubo.tw

Z W arszaw y  donoszą:
W  n a jb liż szy ch  dn iach  n a le ż y  oczekiw ać o 

głoszenia drugiej z rządu odezwy Bezp. Bloku 
Współpracy z Rządem. Tuż po' publikacji tej o- 
dezwy, pieirjei Marszałek Piłsudski wy siąpi z 
orędziem, w którem poda do publicznej wiadomo­
ści swoje stanowisko wooec nauchodzących w y­
borów .

Krwawe bćjki na wiecu 
kst.-nsrodowym .

( T e le fo n em  od  n a szego  ko re sp o n d en ta ).
W arszawa, 13 lutego. N a w iecu , zw ołanym  

w  saili Tmw. Ilygfaniazineigo prze-z blok katoli­
cko-narodowy, znów  m ia ty  m iejsce aw antury
1 bóiki, przyezeim powybijano szyby i  poła­
mano siprzeły. a k ilkanaście osób idntosło  
cteższe lub lżejsze rany, G-dy p rzem aw ia li 
p rzed staw ic ie le  bloiku kaitob, pp. W ąsow icz, 
Dizieżgwwskii i Janitkiew icz, zgrom adzeni w y ­
słu ch a li ich spokojnie, a  w ystępow ali ag re sy ­
w n ie  przeciwko innym  hstorn S am a  zapo­
w iedź  przew odniczącego , że p rzem aw iać  bę­
dzie p. Stroński, w yw oła ła  na sa li burzę, któ­
ra zakończyła się bójką, Frzewodink-izący W ą­
sow icz, k tó ry  w zią ł n a  sieb ie  odpow iedzia lność 
za  w iec, po dw óch o s trzeżen iach  p rzed staw i­
c ie la  komisairjaibu rząd u , w idział się zm uszony  
do rozw iązania w iecu. W ładze po licy jne in ­
te rw en iow ały  już po w iecu , zw łaszcza , że bój­
ka przesunęła się na u licę  i  przybrała tak 
ostrą foim e, że niektórych opatrzyć musiało 
u o goto w ie ratunkowe. K ilkanaście  osób, k tóre 
na /b a rd z ie j się aw an tu ro w a ły  i mimo ostrze­
żeń policji, uspokoić się nie chc ia ły , odpro­
w adzono do a resz tu .

Po raz  d rug i już sa le  Toiw. Tlygjenkiznego 
s ta ją  s-ię terenom  arwiawtur, k tó re  wvma.gnyą 
in te rw en c ji policji i  pogotow ia ratunkow ego-

Dalsze rkcesy do listy Nr. 1.
W Oświęcim iu w szczeln ie  w ypełn ione j 

sa li te a tru  p rzem aw ia ł w czo ra j k a n d y d a t czo- 
łnw y  z lis ty  N r. 1 prof. Pochm arrki, k tó ry  
skreśli łob raz  obecnego ży c ia  po litycznego  i 
gospodarczego w  P o l-ce , s tw ie rd za jąc  stanow - 
szą poprawę na w szystkich  polach. N astępn ie  
p rzem aw ia ł p. F leszrzyń sk ’, ro ln ik . Zebrań, 
postanow ili s tan o w czo  popierać listę N i. 1.

A nalog iczne  zeb ran ie  odbyło sie w kilka 
godzin później w  Zatorze, gdzie rów n ież  m a 
zapew nione poparcie lista  Nr. 1.

W  Olkuszu dnia  10 bm  ,o-dbvł sie zjazd de­
legatów  kom ite tów  g m innych  B. B. W. R. — 
Z ebran ie  zagaił k ie ro w n ik  b iura pow. prof. 
G erym skł, P rog ram  B ezparty jnego  B loku 
p rzed staw ili k a n d y d a c i czołow i pp. Poohmar- 
ski i K leszczyński. Kandyduj<ący z lis ty  Nr: 1 
b. poseł p. G aw likowski złoży ł dek larac je  w y ­
ja śn ia jącą , dlaczego d la  da lsze j p racy  w  du­
c h u  p rogram u tw órczego zerw ał ze stronnic­
tw em  „Piasta", a  idzie obecnie z Blokiem 
B e z fa rty ip y m , z pe łnem  zau fan iem  do tw ó r­
czych  prac rząd u  m arsz . P iłsudsk 'ego . Ze­
b ra n i delpgeci jednom yśln ie  u ch y  a 1 iii po- 
pizeć listę nr. .1 i wszy.sek.kh . kandydatów.

W  tym  sa,m,Tm d n iu  odbyło  się w  O lkuszu 
zg rom adzenie  obyrw atelskie, n a  k tóre p rzy b y ła  
b ard zo  liczn ie  in te ligenca j m ie jscow a, m iesz­
czań stw o  i kuipieciwo- P ro g ram  B loku p rzed ­
s ta w ili  pp. Pochm arski i  Kleiszczvński. W śród 
żyw iołow ej ow acji n a  cześć  P re z y d e n ta  p ań ­
s tw a  i m a rsz a łk a  P iłsudsk iego  po dyskukisji, w  
k tó re j z a b ie ra li głos b u rm is trz  m. O lkusza p. 
S ta rk iew icz , prof. G ierym ski, d r Ł ap iń sk i, u - 
ch w alo n o  jednom yśln ie  poprzeć listę  Nr. 1.

W  Zatorze w dn iu  12 bm . 0'dbył się w ie lk i 
w iec o b y w ate lsk i, f.v k tó rym  prócz m iejscow ej 
'■udności w zięło  u d z ia ł b a rd zo  liczn ie  w ło- 
ściańistw o z n a jb liż szy ch  okolic. Po zag a jen iu  
w iec przez d y r. B aśc ik a , do prczydjm m  powo­
łan o  dr G rzybow skiego, dyr. W ic b m a n a  i p. 
Pili tę. Przem idw ieuia program ow e w yg łosili r>p. 
Pochm arski i K leszczynski. Pom im o próby za ­
k łócen ia  z eb ran ia  przez k ilk u  m łodoc ianych  
w iejsk ich  ra d y k a lfw , z eb ran ie  w  zgodnym  
n astro ju  i żyw iołow ej ow acii n a  cześć  m ar 
sza lk a  P iłsudsk iego  u c h w a lili jednom yślnie  
poprzeć listę nr. 1.

Z  s c a l i  s q d o w e i .

N o w a  r o zp r a w a  k a rn o -s k a rb k w a  
w  K rf k o w ip .

C PRZEMYCANIE WYROBÓW TYT0NIO -.
WYCH Z WIEDNIA.

?s). Dziś w  sądzie  okręgow ym  k a rn y m  w  
K rakow ie p rzed  try b u n a te m  skarbow ym  roz­
poczęła się ro zp raw a  karna, p rzeciw ko R a fa ­
łow i Rundsteinoiwii, kupcow i z W ied n ia , R a ­
fałow i R un Steinow i z K rekow a, pomoc."ikoiwi 
h an d lo w em u  w  sklepie tow arów  m ieszan y ch , 
S arze  C zapn ikow i] żonie h a n d la rz a  w ęg la  z 
K rakow a, L azarow i F allekow i, fab ry k an to w i 
p u d e lek , D aw idow i Szauim orow i, u rzędn ikow i 
firm y  F aliek , oraz M aksym iiljonowi L iebesk in - 
dow i, spedy to row i za ję tem u  w e firm ie spedy­
cy jn e j C racovia , k tó rzy  p rzem y cali w yro b y  
ty ton iow e z W ied n ia  do K rakow a.

R ozp raw ie  p rzew odn iczy  prezes sądu  okrę­
gowego Pelz, w iotują sędziow ie d r  C icślew ski 
i D w orzańsk l. P ro k u ra tu rę  zaslępu je  d r Koz­
łow ski, sk arb  p a ń s tw a  re fe ren d a rz  Ilo looher. 
Po ściągnięciu  gem -ralji od o skarżonych  n a  
sam ym  w stęp ie  rozp raw y  jeden  z obrońców  dr 
W oźn iakow sk i o św iadcza , że n a  sa li ro zp raw  
zam ie rza  rzeczn ik a  wład-zy skarbow ej re fe ­
re n d a rz a  H olochera  pow ołać w  toku roz/pra­
w y n a  śiw iadka, w obec tego w nosi o w y łącze ­
n ie  go z ro zp raw y  jako p rzed s taw ic ie la  sk a r­
bu-

P ro k u ra to r d r K ozłow ski sp rzec iw ia  się po­
w yższem u  w nioskow i, albow iem  re fe ren d arz  
Ilo lo ch er w ystępu je  w  c h a ra k te rz e  s tro n y  in ­
te reso w an e j p ry w a tn e j, wobec lego, o ilcby 
sąd b y ł  z d a n ia , że re fe ren d a rz  m usi o p u śc ;'ć 
sajlę ro zp raw , m u sia łb y  ro zp raw ę odroczyć ce ­
lem  w y zn aczen ia  nowegc pe łnom ocn ika  w ła ­
dzy  skarbow ej.

T ry b u n a ł ud a je  się n a  n a ra d ę , poczem  o- 
głosił uchw alę.,, p rzy ch y la jącą  się do w n iosku  
obrońcy , a lbow iem  rzeczyw iśc ie  re fe ren d a rz  
tlolochcr. prowadzi w sprawie szczegółowe

śledztw o  i jako tak i m e może z a g a d a ć  ^  
sie ro zp raw y  skoro m a bvć pow ołany . 
rak te rze  św iad k a . O gudiz. 11.30 e ^  
odniesiono  się do w ład z  siKarboiwio. 
znaczem e now ego zn aw cy .

DWUNASTY DZIEfi PRCCES^ O N A T ^
D O. K. KRAKÓW.

W  d r iu  dżis te jszym  podczas 
p rzeciw  kau. K em erowi i 7 oficerom  k^ail‘ 
skiego garn izo n u  w  sądzie  y io jc4 '0,i'A’rr' 
M onteliuppich, p rzew odn iczący  pułk 
przys-ta.pił do D rzesłuchan ia  św iadków , a 
pułk. Przedżym irskiego mir IzdebskiegOi /  * 
Karasia, sierżanta W olskiego, kpi. •̂aJa®|)j8 
-pnlk. Stolarskiego, k tó rzy  zezn aw a li o tT.  ̂
u rzęd o w an ia  o sk a rżo n y ch  kpt. Remer° 
L ejczak a ."Z eznan ia  n iek tó ry ch  św iadków ^ >• 
p ad ły  d la  o-sk Lejczaka n iezb y t korzysta  - 

P rz y  p rz e s łu c h a n iu  kap. Kuska zarzą  
na  w niosek  p ro k u ra to ra  m jr Żebrackiego * 
n a ść  rczpr-aw y n a  czas  p iz e s tu c h a n ia  
św iadka . .  .

N astęp n y  św iadek  M atylda Zywocka, 1 " 
d n iczka  rejonow ego sąd u  w ojskow ego w  Ka ^  
w icach  zezn a ła , iż n ie  o trz y m a ła  żadoVr -  
poborów' od por. L eiczaka za  lipiec 192ó r,< 
ja k k o iw ie t w  ak tac h  ra c h u n k o w y c h  
w a lo  jej nazw isk u  w  ty m  czas ie , z azn acza  c  
d n ak , że w  ty m  czasie  nie p raco w ała .

Osk- por. Lejczak s tw ie rd za , że w  L pcu  te2° 
roku  b i ł  n a  urlopie.

Św . Elżbieta Lejczak, zona ośkarażm neF0 
z e z n a ła , iż osk. kap. Remerow^ udz ie liła  
ra z y  pożyczek, z t.kó.rych dw ie zw T ócil. jedD® 
zaś p o zosta ła  do dziś d n ia  m ew y ró w n an a . 
P ożyczki te m ia ły  być  rzekom o przeznaczoin* 
dila gen. K ulińskiego jako zaliczk  na p o d ^  
że.

Osk. kap Remer s tw ie rd za , że ty lko  jedprt 
ra z  pożyczył 100 zł. od św iad k a  L ejczakow ah  

Sw . s i f ż a n t  Samborski zezn a ł, że pracom 
w a ł w  kom isii gospodarczej u  osk. por. L®r 
czaka i opow iada szc-zegóty, do tyczące  urzę-* 
dow am ia tej kom isji. Św . Samborski zosta ł ^  
c iąg u  z e z n a ń  zap rzy siężo n y  n a  w n io sek  prt>_ 
kiurałoTa- N astęp n ie  św iadek  opow iada o sto" 
su n k u , jak i p an o w a ł m iędzy  o skarżonym i R<* 
merem i Leczajkiem  W edług n iego s to -u n e l' 
te n  b y ł p rzy jazn y . D uli on i m iędzy  sobą n *  
ty- J

Rozpraw ia trw a  dalej. P raw dopodobn ie  ^  
s tan ie  w  d n iu  dzis ie jszym  p rz e rw a n a  na iłW* 
d r  i. ------ 0------

PROCES ROFSKICF ZAFOtfCZONY.
W  sobotę odby ła  się o s ta tn ia  ro z p ra w a  afe*- 

ry  Ro-pskich. Po  z e z n a n ia c h  o s ta tn ic h  pw1 
szk o d cw an y ch  k h jen tó w , a  m.ia.no-wicie (0*  
Sobkowic&a, św. Bernarda D uianta, św  Frant- 
T aka i św . Krem lera, k tó rzy  w  n a jtań sze ’ 
wnerze pożyczali P opsk iem u  su m v , idące w 
setk i do larów , z e z n a w a ł jako o s ta tn i b. szo,eI 
Rojiskiego, W zorek, z k tórego re la c ji w y n i k a t 
ze R opski m .a ł w  r. 1925 aż  trzy sam ochody  
n a jd ro ższy ch  m arek .

Po zakończenm  postęnow am a dow odow ego 
urze-m ?w iali obrońcy . P ie rw szy  z a t r a ł  gf°* 
adw. dr Lew itzer, ob rońca  osk. WJ. RoD9k;eg0< 
n as tęp n ie  adw. dr W ięcław , ob ro ń ca  synów  

N astęp n ie  po trzygodzinnej naraczie  Trybi* 
n a lu , o-głosił p rzew odn iczący  w yrok , s-kaz-uj^ 
cy  osk W ładysław a Ropskiego za zbrodnię 
szestw a  i sprzeniew ierzenie na i  lata cięż-1 
kiego w ięzien ia , zaś tvn a  Józefa na 1 rok oięi"  
kiego w iezien ia . N ajm łodszy  sy n , K azim ier*  
R opski, zo sta ł zupe łn ie  uw oln iony

O brońcy  za s trzeg li sobie 3 dn i do n a m y s lta

D z i a ł  ć i e I d o v r « n

Kraków, 13 lutego. 
1KCJE CHWIEJNIE, DOLAR BEZ 3M IA N fc

D ziś w  p ry w a tn y c h  ob ro tach  p an o w a ła  D* 
ry n k u  efek tów  do c liw ili rozpoczęcia  oficjał" 
nego z e b ra n ia  ten d en c ja  ch w ie jn a . Usposobić* 
nie w yczeku jące  n a  nadejśc ie  w iadom ości * 
W arszaw y , obroty m in im alne . K u rsa  w  przy* 
bli-żeniu k sz ta ło w a ły  się n as tęp u jąco : B an k  
P rzem ysłow y  1CÓ, B ank  P olski 153— 153.5 
(exkuipon —  1T zło tych  od akcji), T o h an  13.75. 
— 13.85, Ż egluga 12, Z ie len iew sk i 161 60—* 
162 40, C hybie 5.65—5.70, G órka. 85—RS, Ja­
w orzno  21.10— 21.30, C egielski 45.25— -45.75* 
E lek tro w n ia  53.5.

N a ry n k u  w alut, bez zm iany . T en d en c ja  u - 
trz y m a n a , p rzy  s łab y ch  obro tach  i d o sta tecz­
nej pdoaży. W  K rakow ie do lar gol. 8.87 l / ł —* 
8  87 3,4, czek i bank . 8.90— 8.90 1'2 w  W a r­
szaw ie doi 8 87 1/2—8.88, czek i 8.90— 8.90.30, 
w e L w ow ie got. 8.87— 8.87 1'2, czeki 8.90—  
8.90 1/2. w  K atow icach  got. 8.87 F 4 —8.87 3 '4 , 
czeki 8.90— 8.90 F2 . B an k  Polsk i bez  zm ian y ,

W iedeń, 13 lu te g o  N a dzisie jszej giełdzie 
g łów ny łe m a ta  rozimów snow ilo  sam obójstw o, 
popełnione przez W ortm am a. O dbyw ały  się dail 
•sze żyw e obro ty  w  ak c jach  K rupoa, w ogóle 
ry n e k  by ł jed n ak  spokojny, p ap ie ry  w ęg ier­
sk ie  zw yżkow ały  P ły n n o ść  ru c n u  w  k u lisach  
u trz y m y w a ła  się w  da lszym  ciągu . S ie rsza  
G órn iczr 11, P o rtlan d  65, K arp a ty  29 Gali- 
c ja  73, S chndn ica  9.5, Na.fta 36, A lpm y 4 1 .1, 
Gal. B ank  H ipoteczny  73.5, F a n to  6.7, Ziei&- 
nieyyski 16

Z,nrvych, 13 bitego. (PAT)’ P a ry ż  20 43, 
L ondyn 25-33 7'8, N owy Jork 5.19 7'8, B elgia 
7 2 .37L , W łochy  27.52bi, H iszpan ja  88.35, 
ILofeiridiia 209.27.5, Beulin 123.91, W iedeń 
73.20, Satoibli-clm 139 55, Oslo 138.35, F-opeu 
h aga  139-10. Solca 3.7414, Praiga 15.4:1, WTar-i 
SitaWA 58.30. ^
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Dnia 1 . lutego

2 TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO Dziś,
,w poniedziałek, sztuka Dumasa „Dama Kanrsljo- 
wa , Która ze względu na wyjątkowe powodzenie 
utrzym ana będzie na afiszu nez przerwy w riąm  
całego ty a,,dnia.

Z  TEATRU „NOWOŚCI". Dziś dni następnych 
wyborny wodewil w 5 aktach p. t. „Dwaj zło­
dzieje , czyli „Robead i Bertrand" o godzinie 7.30 
wieczorem.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEJ

fioniedzaalftk:. „Dama Kaimeljowa",
Wtorek: „Dama Kameljowa".
Środa: „Dama Kameljowa".

TEATR OPERETKA -.KOWC
Poniediziaelk; ,D'waj złodzieje".
Wtorek: „Dwaj złodzieje"
Środa: „Dwaj złodzieje".

F 0  R M S

T e i t r  „ B a g a t e l a * *

leraBlsnSe h o r z c ł i i A w .
B aśń  w  op racow an iu  K K rum iow skiego z ilu ­

s tra c ją  m uzyczną W . Y rtey -Ju rk iew icza .
T-yite razy  w zn aw ian e  im prezy  przedstaw ień  

d la  dzieci zaw odziły  do tychczas, dopiero oiiec- 
>  n ie  sa la  te a tru  B aga te la  n a tłoczona  jest na 

każdej p rem jerze  zarum ien ionem i w rażen iem  
b u z ia k a m i n a szy ch  m ilu s iń sk ich  i m am u ­
siam i, u rad o w an em i zabaw ą, sw oich pociech. 

? B y ła  i  z ła  m acocha, reprezen itaw ana bardzo 
u d a tn ie  p rzez  p. C hefm irską i n ieszczęśliw a 

u królew  na-siero ta , k tórej rolę bardzo  w dzięcz­
nie odegra ła  p Z d ańska-S enow ska  i p raw d z i' 
w y  „kró lew icz z bark i" , od tw orzony z sty lo ­
w y m  -wdziękiem przez n igdy niezaw odzącego 
p a n a  Rew akienu R esz ta  zespołu, zw łaszcza  
U cieszne k a rze łk i z brodam i, sp e łn iła  swe za ­
dan ie  b. popra-wnie, b aw iąc  rzeszę  zachw y- 

e  conych  dzieciaków .
N a szczególną w zm ian k ę  zasługu je  zręcz­

ne  opracow an ie  baśn i przez K. K rum łow skie- 
flo, p rzys tępne  d la  u rbyslu  dziecięcego i sipraw 

-£. n y  b a le t uk ład u  prof Stelli B ursow a ej, w  n u ­
lem  o p raco w an iu  m uzyczm em  dyr. Yriey-Jnr- 
k iew icza . M. M aub.

Co grają dzisiaj w kinach.
Bagatela: „Serce" (Mary P.ckford).
C j i s c : „Szatan Prer.y". .

. .N ow ości „Gębęnra jeńca" (Pola Negri).
Promień: „Monte Santo".
Sztuka: „Zięć f rmy Cohn".
Uciecha „Książę i bolszewik" (Gehenna m i­

ii* lość) (V. Gibson i S. Petrowicz).
» Wanda: . Władczyni Atlantydy".

Warszawa." .„Chińska papuga".

na wtorek, 14 lutego.
K r a k ó w ,  (556). G o d z . 1*2: T r a h s m .  sygrn. c w isu , h e j ­

n a ł u  z W ie ż y  M a r ia c k ie j ,  k o m . lo tu .  in e te o r o l . ,  o r a z  
k o n c e r t  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .  G o d z . 15—15.20: T r a n s ­
m i s j a  k o m u n i k a tu  m e teo ro lo p rio zn esro , o r a z  g o s p o d a r ­
c z e g o . G odz. 16.40— 17.05: O d c z y t  p. t , : , .0  D y g a s iń ­
s k im " ,  w y g i .  p . K .  C z a c h o w s k i .  G o d z . 17.*30—17.45: 
P o g a d a n k a  d la  ro d z ic ó w  i w y c h o w a w c ó w : D r . Ig .  
S o la r z ,  d y r .  U n iw . W i e j s k ie g o :  „ S z k o ła  s a m o d z ie ln o ­
ś c i  w s i" .  G o d z . 17.45—18.40: T r a n s m is j a  7 W a rs z a w y .  
G c d z . 18.40—18.55: IT ozinaitońcjj i k o m u n i k a ty .  G od z .
39.05—19.15: T r a n s m is j a  k o m u n i k a tu  ro ln ic z e g o .  G od z .
19.20—22: T r a n s m is j a  o p e ry  z P o z n a n ia  G od z . 32—£2.30 
T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .  G o d z . 22.30—25.30: T ra n a m ł-  
tj .a  m u z y k i  t a n e c z n e j .

K a to w ic e  (4*22). G odz. 16.20—16.40: K o m . P o ls k .  Z w . 
?  Z rz e s z .  G o sp . W o j. 61. G o d z . 16.40— 17.05; W y k ł a d  h i-  

e t o r j i  P o ls k i .  G o d z . 17.05—17.20: K o m . W y d z ia łu  O św . 
P u h l ,  W o j. SI. G od z . 17.20—17.45: W y k ła d  ję z y k a  poi 
s k ie g o  (k . w y ż s z y ) .  G o d z . 17.45— 18.40: K o n c e r t  z W a r ­
s z a w y . G o d z . 18-40—-18.55; U o z m a ito ś c i .  G o d z . 18.55— 
19.15: K o m . h a r c e r s k i .  G o d z . 19.20—22: T r a n s m . o p e ry  
z  o P z n a n i a .  G o d z . 22—22.30: S y g n .  c z a su  1 k o m . s o p r -  
to w y ,  P A T . i p o l i c y jn y .  G o d z , 22.30—23.30: T r a n s m . 

**• m u z y k i  l e k k ie j .
£  W a r s z a w a ,  (1111). G o d z . 12: S y g n a ł  oznm i, kcwn. l o ­

t u  i p z o -m e t e o ro Ł , h e j n a ł  z  W ie ż y  M a r j a c k ie j .  G o d z . 
15;—15.20: K o m . m o te o ro l .  g o s p o d . G o d z . 16.25—16.40:

M K a d p r o g r a m ,  k o m u n i k a ty  G od z . 16.40— 17.05: O d c z y t  
p . t .: ,,( )  w ie lk im  f i l a n t r o p i e  — P h i l i p s i e ,  I je g o  f a ­
b r y c e "  (D z ia ł „ n a u k o w a  o r g a n i z a c j a ń ś )  — w y g i.  l u t .  
E u g .  P o r ę b s k i .  G o d z . 17.20—17.45: O d c z y t  p . t . :  „ J a k  
e ię  b r o n ią  1 c h r o n i ą  z w ie r z ę ta  m o r s k ie "  ( D z ia ł 
„ P r z y r o z n n w s tw o " )  — w y g i.  d r .  P i o t r  S Ł o m iń s k i .  
G o d z . 17.45: K o n c e r t  p o p o ł .  W y k . O rk .  P . K . p od  d y r .  
J. O z im i ń s k  le g o , M . N o w a c k a  H a n n  ( ś p ie w ) , N o w a ­
c k a  l i s k a  ( f o r t . ) .  G o d z . 18,44)—18.50; R o z m a ito ś c i .  G o d z .
19.05—19.15: K o m  r o ln i c z y  o r a z  t r a n s m .  z K r a k o w a  
n o to w a ń  g ie łd y  z b o ż o w e j. G o d z , 19.20: T r a n s m .  z  O 
p e r y  P o z n a ń s k ie j .  G o d z . 22—22.05: S y g n a ł  c z a s u .  k o m . 
lo t u .  m o te o r o l .  G od z . 22.05—22.20: K o m . P . A . 8. G od z .
22.20—22.30: K o m .: p o l i c y jn y ,s p o r to w y .

P o z n a ń ,  (344.8) G o d z . 13.15—14.30: M u z y k a  g r a m o fo -  
<. n o w a . G o d z . 14: W  p r z e r w ie  k o n c e r to w e j  n o to w a n ia  

g i e łd y  p ie n ię ż n e j .  G o d z . 14.30: K o m . P . T . T ‘a . G odz . 
17— 17.20: 16-ta  le k c ja  f c z v k a  a n g e i ^ k i e g o  w y k ł ,  d r .  
A r e n d ,  l e k to r  U . P .  G odz . 17.20—17.45: O d c z y t p . t . :  
„ T l i s to r j a  p r a s y  1 d z i e n n ik a r s tw a  ez . I V .  A n g l ja  i 
Ś t .  Z je d n o c z o n e  A m e ry k i  P ó łn o c n e j" ,  w y g ło s i  p , 
r e d .  B . J a ro e h o w & k i . G o d z . 17.45—-19: K o n c e r t  p o p o ł. 
(T r a n s m . z  W a r s z a w y ) .  G o d z . 19—19.10: N a d p r o g r a m  
w y g ł .  p . J -  W a ru o c lc I , a r t .  T e a t r u  P o ls k ie g o .  G o d z . 
19,10—19.20: K o m . g o s p o d a r c z e .  G od z . 19.20; „ M iło ś ć  
3 -c h  K r ó l i "  ( o p e r a  M o n te m e z z 4 e ‘g o ) .  T r a n s m .  z T e a ­
t r u  W ie lk ie g o  w P o z n a n iu .  G o d z . 22.30—22.45: N a d ­
p r o g r a m  w y g i .  p . ,T. W a ru c c -k i,  a r t .  T . P o ls k ie g o ,  N a  
z a k o ń c z e n ie  s y g n a ł  c z a s u ,  k o m . m e te o rn l .  i P A T ^n .

W i ln o ,  (435). G o d z . 16.40—16.55: C h w ilk a l  i t e w s k a .  
G o d z . 16.55—17.20: „ K o n c e r t  n a d  k o n c e r t a m i "  m e lo - 
d o k la m a c j a  z „ P a n a  T a d e u s z a "  A. M ic k ie w ic z a  — 

x  't r y k o n a  J a n i n a  S n m o r o k o w a . G. 17.20—17.45: „G zem  
j e s t  p r a w d z iw e  o łw ie c tw o " ,  I I .  o d c z y t  z  d z i a łu  „ Ł o ­
w i e c t w o " — w yg£t>*i r a d c a  w o je w ó d z k i  M ic h ą !  P a  
W lik o w sk i , G o d z . 17.45—19: K o n c e r t  p o p . o r k .  p od  

r * P r ° f .  A l. K  m i to r  ow i c z a . S o l i s tk a :  p . S k o w ro n *  
B K a-Szm  u r ło w a  ( m e z z o - s o p r a n ) .  G o d z . 19—19.20: G a ­
z e tk a  r a d j o w a .  G o d z . 19*20; T r a n s m is j a  z P o z n a n ia  
o p e r y , N u  za .końezen .ic  k u m . P . A. T .

P r z e w r d t  w  teatrach tureckich.
M inęły czasy , gdy te a tr  tu reck i sk rępow any  

b y ł pdw ięrk rnń  przepisów  koronow ych i s to ­
pa  kobiety nie śm iała  pi zastąp ić  sceny . Role

N O W I  R E

kobiece m usieli w ów czas o d tw arzać  p rzebran i 
m ężczyźni, lub angażow ane n a  gościnne w y- 
Siępy ak to rk i n iem ieckie i francusk ie .

Od trzech  ła t w y em an cy p o w ał się te a tr  tu  
recki zupełn ie . Tuirczynki g ra ją  role w  d ra m a ­
tach  Ibsena , S trindbo rga , w e fran cu sk ich  pi- 
k a n ta y c h  fa rsach , p rzycżem  oka.zują się b a r ­
dzo u ta len to w an e  i zdolne.do  o d tw a rz a n ia .n a j­
zaw ilszych  i na jd raż liw szy ch  sytuacyj- Je ­
żeli .się zw aży , ż° k o tle ty  tu reck ie  do n ied aw ­
n a  nie m iały  styczności z tem i prob lem atam i, 
poniew aż h a rem y  stan o w iły  w ięzien ia  fizycz­
ne i m oralne  i odgradzały  sw oich w ięźntów  
od re sz ty  św ia ta , podziw iać na leży  e la s ty cz ­
ność psyche kcb ie ly  tu reck ie j, k tó ra  tak  ła t­
w o uim iata się p rzystosow ać do obcego jej 
św iata .

H u S R i r a  i  s z t D K a .
Z A  M E *  W I Ś L I C K I .  Zamek Wiślicki ulega odno­

wieniu. Jedna 1 jego ścian, która runęła w zimie 
ubieglago raku, jest abeonie rekonstruow ana.:Nad­
io umacnia się część skrzydła zamku, przylegającą 
do tej ściany.

PAŁAC BISKUPI W KIELCACH. Cenny zabytek 
renesansowy, pałac biskupi w Kielcach, ulega re­
stauracji. OAwowano już fasadę, oraz .zrekonstruo­
wano hełmy dwu narożnych wieżyc, usunięte przez 
rząd .rosyjski w r 1865.

POWSTANIE W R. 1830 W MUZYCE WŁO­
SKIEJ. W teatrze w Bari wystawiono niedawno 
operę młodego -włoskiego kompozytora, Pasąuale 
La Rotelta p. t. „Easma". Libretto opery osnute 
jest na temacie zaczerpniętym z powstania pol­
skiego z r. .1830. Muzyka uwzględnia motywy pol­
skie, libretto zaś jest nacechowane dużą dozą 
sentymentu do polskich wa.lik o niepodległość. Jo 
dmą z głównych partyj w operze ‘tej śpiewa rodak 
nasz, Włodzimierz Kaczmair, którego -występy 
spptkaly się z uznaniem -zarówno publiczności, jak 
i kr\dvki.

ODNALEZIENIE KS.EGOZEIORU NEWTONA.
Dzienniki angielskie donoszą, że w pewnym pry 
waiinym d .jfu  odnaleziono znaczną część zbiorów 
bibliotecznych Newtona. Pmwszęehnie sągl/.ano. że 
księgozbiór ten zaginął. Odnalezjwie zbiory obej- 
muią 500- ^00 tomów.

Z  ŻYCIA TEATRALNEGO ZAGRANICĄ Dnia 
7 b. m. odbyia się w pairysuriim teatrze „Studio 
des Champs B liis e e s "  oremjera „Dybuka" Anskiego 
-w Paryżu, w tlómaczeniu frainouskiean w Berlinie.

KaN-Beiin.tz Ma.rtm wystawi! ostatmio ..Różę 
Berndt" łlaniptina.niia z Kaihe Dorsch i M'agene- 
rem w rolach głównych.

W Kammerspiele wystaiwiono nową ztukę 
Maigliaima p. t. „Gzy sądzicie, że Konsta/ncja się 
właściwie zachawujeż" Konstancję gra LeopoLdyna 
Konsila.nun.

W Monachjum i Bamburgu "wystawiono równo­
cześnie nową sztukę IIofimamiŁSthala „Wieża".

Me>k.sam;de,r"‘Maissi po powrocie z Ameryki, girać 
będzie w Wjedniu B4>we swe role w „Ryszardzie. 
II" Szekppira i w sztuce Lenarmanda p. t. „La La­
chę". Kfesditem jeszcze artysta ryystąpc w Paryżu, 
gdzie odegra w języku francuskim swą popisową 
rolę w „Żywym Trupie" Tołstoja.

Znamy z ostatnich występów na festiwalach 
w Sak-burgu, a następnie w imprezie Reimhardta 
'W'Ameryce taincw.z Kreuizberg, został zaangażowa­
ny, jako bakt.mis.Lrz, do opery wiedeńskiej.

FRANCUSKIE ODZNACZENIE LITERAC­
KIE. F rancusk ie  T ow arzystw o Liiteraitów n a  
ostaitnic-m aw arn posiiędizeniu postain.owiło p rzy ­
znać udzmaczeinia tego towanzystiwa, a  m iano ­
w icie m edal im . P aw ła  IIe rv ieu  b raciom  T ha- 
rau d  a.z całoikszitaR ich dz ia ła lnośc i literack iej, 
orrae nag rody  im . P io tra  Corraird w  w ysokości 
3 ty s ięcy  f r , p an i L/ucuunme F av re  za jej 
k siążkę  p. t. ,,L‘hoimme derrić re  te m u r“ , k tó­
ra  u zy sk a ła  8 głosów przeciiwiko 7, p rzy zn ay m  
parni Siisamne Norma.nd za  jej pow ieść S in ą  
Fenunes suir uine galćre".

FASZYZM W MUZYCE W Ł 0SK TEJ Na 
operoiwyc.li sceirsacli wdoskicih, m ianow icie 
w med-joiareskiej Scali i w  tea trze  ,,Sain Ga.rlo" 
w N eapolu wystawńono diwa u tw ory , osnaite 
n a  m otyw ach  ideologii fasizyipmu. W S cal. w y- 
staiwiiono mian.owiic.ic b a le t A,da,mi‘ego w  1-ch 
aikitacli p. t. ,,Veccliia M ilano" .k tóry  od tw a­
rza  wypadiki z roku 1850, k iedy  L om bard ia  
zer\ya ła  się do w a lk i z au s triack im  abso 'u - 
ty,zimom. W „S au  Carl-o1' w i staw iono  „P ieśń  
p racy "  do m uzyki Masca®ni'ego U tw ór teir 
m a  p rzypom inać  faszystom  ideały  i obow iązki 
podczas pakoju.

Z WYSTĘPÓW TEATRU REINHARDTA I M0IS- 
SFEGO Vt NOWYM JORKU. Od newnego czanu 
występuję w .N oy. y rn  Jonku Beinhairidit na  ozele 
swego zespołu. Odegrano dotychczas „Sen nocy 
letniej", „Smiierć Daaitona", ..Jedenmauin", „ Ż w y  
l’ruip" Tołstoja. Powodzenie R em baelta jest nie­
zbyt wielkie. Teaitr nie jest sta.1’3 zainelmony. Wy- 
stępy zec-polu Reinhardta potrwają zapewne cały 
luty. Odegrane będą jeszcze inne sztuki, no. in. 
„Hamlet" a Ateksamdirem Moissim w roli tytu­
łowej.

Ih rn d n iB i?  c zy  psychopatę?
P rzed  la ty  nieeiDełma dw udziestu  sfery  pro- 

winicize i Iókan-^kiie, a  także  n a jszersze  koła 
mteligeineji w  Niomcizcch i Austirji zajm ow ały  
się gorąco sp raw ą  ku yrn m aliną n iejakiego 
K ry stjap a  Loigta. W alczy ły  przeciw ko sobie 
dwa obozy pisych atirów z profesoram i uiniiwer- 
syleitów n a  czele, w alczy ły  rów nież dw a obo­
zy p raw ników . B yły  to zap asy  fachow ców . 
R ów nocześnie p ra sa  oodzśeinina b ra ła  w  n ch  
udział pod siatandaireim zdrow ego rozsądku , 
kitóry jednakże ,w tak ich  w ypadkach  cizęsio 
zaw odzi, a  raczej byw a nad.używrainy.

Spraiwa jest n a s tęp u jąca : Kirys.Lja.n Voiigt,
pom ocnik  stolarsiki, o bardzo  m alej nauce  po­
czątkow ej, p rzobyw atąc  w  BaavaHi, zam ordn- 
w a l w  ies"ip diziewiębnaisitołeitiniią Bilę Protow - 
ską, zadaw szy  jej w  szyfę c.ios nożem , lak 
swamy cios „rzeźm icki" w edle nom en k la tu ry  
n iem ieckiej. S tało  się to w r. 1909,

Profe6^'',1• psycihjaitrja n a  uniwers"\"tecie w  Je ­
nie. dir. Bisncainiger, oświadcizył, że Yoigt do­
puścił się tego m orderstw a w  stan ie  epileptoi- 
dalmego p rzy ćm ien ia  umyfelu i aDOwcdował 
umi^szcizome Yoigta w zak ładzie  d la  um ysło­
wo chorych. T ułaj zachow anie się v oigta było 
zadizwńa.jące. Z ajm ow ał się na.uiką języków 
frau  "niskiego i angielskiego, czy ta ł N ieizschego 
i S chopenhauera , zaibrał się wireszcie do filo- 
zoĄj/i buddystyczinej. Jeżeli ziważym y, że Yoigf 
posiadał zaledwue po-ozajtkową na.ukę, ten skok 
do filo lo g . i do filcizofj'’ m usi w yw ołać po­
dziw . Jakoż lekarze  zakładow i up a try w ali 
w n.im gen.jaine zdolności. Po n ie jak im  czasie 
pow ierzono inu  funkcje n auczyc ie la  zak łado­
wego. O tom, ażeby  m iał być jeszcze n iebez­
p iecznym , rnilkit nie m yślał.

Ale pew nego dn ia  Yoiigt p rzyszed łszy  w  po­
s iad an ie  k lucza  do b ram y  ogrodowej zak ładu , 
u m k n ą ł be?, śladu . O puści! Baiwarje i przybył 
do W iednia . Było to w  roku 1910. I znow u 
odezw ał się w  n im  popęd zbrodniczy , jak do­
w odzą jedn i ■— albo ob łąkan ie  chw ilow e, jak 
u trzy m u ją  d rudzy . Oto Yoigt w  nocy na je­
d n e ' z łąk  w iedeńskiego Praiteru zam ordow ał 
p rosty tu tkę , Józefinę Peer, k tó ra  go nag ab y ­
w a ła  zby t obcesowo. Z adał jej 70 pchn ięć  no­
żem, p rzew ażn ie  już po śmieTci. Jedno c h a ­
rak te ry s ty czn e  cięcie sięgało od końca stosu 
pacierzow ego aż do podbrzusza. P iersi b y ły  
odcięte „lege airtis'1.

Yoigt s ta n ą ł znow u przed sądem . Gdy jego 
obrońca zażąda ł flbaidamja s ian u  um ysłow ego 
podsądnego, Ydigt z całą energ ią  utmz -wal, 
że jest poczy ta lnym . D ziw nie wobec tego 
ośw iadczan ia  b rzm ia ł f e t ,  k tó ry  jeszcze z w ię­
zienia slWlczego n ap isa ł Yoigt do swojego 
o b ro ń cy , L ist m iał naslępu jące  k ró tk ie  b rzm ie­
n ie : „Kochamy doktorze ze S chónb irunn! M ia­
nu ję  P a n a  moim obrońcą. K rystian  Voigt. 
M orderca sad y s ty czn y ".

Mimo pro testu  Y oista, sąd  w ezw ał dw ó"h

te k a T z y  psych;aitirów, ażebyT zb ad a li stan  u m y ­
słowy Yoigta. Słjaralk& rysiM czny/ń je s t faikt, 
że obaj lekarze  sądcwd ze swojej st-o n y  za­
żądali o rzeczen ia  ze siro n y  w y d z ia łu  le k a r­
skiego- Otóż orzeczenie to, w ydane  przez  p ro ­
fesora u n iw ersy te tu  w iedeńskiego, W ąg ee ra - 
Jauregga, muało następu jące , nioEtwykle 
b rzm ienie: „M ożna zau w aży ć  m om enty  ep i­
lep tyczne u Yoigta, k tó ry  jednakże za  pom opą 
swojej w ysokie) in teligencji m nie n a ś ^ d o w a ć  
w szystk ie  objawy p rzy ćm ien ia  um ysłow ego. 
To też nie m ożna m ów ić o stan ie  p rzy ćm ie­
n ia , k tó ry  sV ą :ego czasu  został u zn an y  p rzez  
profesora B tew angera".

A w ięc profesor d r. "Wa^gner-Jauregg p rzeciw  
profesorow i drow i B isw angerow i. Rozmante 
uw agi c isn ą  siię pod pióro, jednakże  rezy g n u ­
jem y z n ich  sądząc , że la ik  n ie  pow inien  tu  
głosu zab ie rać. Sędziow ie p rzysięg li o rzek li. 
że 1 oigt jest w in ien  m orderstw a , a try b u n a ł 
9ka®ał Yoigta na k arę  śm ierci, k tó ra  w  drodze 
łask i zosta ła  zam ien iona  n a  dożj w olnie w ię­
zienie.

Od owej chw ili m inęło 18 la l Yoigt zach o ­
w uje się w  w ięzieniu  znow u w zorow o, podo­
bnie  jak  n iegdyś w  zak ładz ie  d la  o b łąk an y ch . 
Podjął znow u swoje stu d ja  fiłologtezme i filo­
zoficzne, a  do swojego byiego cb rońcy  p isa ł 
k ilka razy  o p rzy s łan ie  p ew nych  dzieł. W dniiu 
22 s ty czn ia  b. r. Yoigt obchodził sw oje pięć­
dziesiąte  u rodziny . Z tego pow odu r.aipŃ 
sa ł do 9wo(ego obrońcy  n s t, w  k tó rym  prosi 
go, ażeby  podjął kroki, celem  uzyskania, ula? 
skaw iąn ia , Niie podajem y t f lo  listu , z a m a c z a ­
m y ty lko, że jes t likeraichTem cackiem . Dużo 
tam  iren ji, hum oru , savoistej logiki.

O czyw iście ob rońca  robi sw oje, a  tw noza- 
sem  prasa  zaczy n a  p rzem aw iać  na k o rzyść  
w ięźn ia . Z achodzi ty lko  obawra, żeby  n,ie n a ­
s tąp ił trzeci cizyn. A jednak  znalaz ło  się już 
przedsięb iorstw o, k ióre ośw iadczyło , że di. 
Yoigtowi zajęcie. h 1— 8.

D z i a ł  g o s p o d a r c z a

!S sprauiia otworzenia P ris i c .  Radr Gospodarcze!.
(T e le fo n em  od naszego  ko resp o n d en ta ).

W arszawa, 13 lutego. W  celu  uzgodnien ia  
w niosków  rojiniiczrj kom isji op inńdaw ozej 
w sp raw ie  utworzenia Panstw owej Rady go-  
spodarrzei wiccipromiier Bartel pow oła t do 
p racy  tym czasow ą kom isję porozum iew aw czą, 
do której w eszli, oprócz nrzew odn iczącycli po­
szczególnych  konusyij pm.: Buaka, W ierzbic 
kieno i Sim ona, p reed e ław ic id e  poszczegól 
ny-ch komjsynj, a . m ianow icie  pp .: C hm ielew ski 
i L ipsk i z  kom isji ro ln iczej, Chełm oński i  Ro­

s t  z kom sji przem ysłow ej, ona.z Caro i  R yoet 
z kom isji p racy . K om isja po rozum iew aw cza 
.ozipocznle p race  w  bieżącym i tygodn iu  i w  c ią r  
gu najkró tszego  cza s 'i m a p rzedstaw ić  rząd o ­
wi uzgodnione w niosk i. W ów ozas dopiero  
sp raw a  P aństw ow ej Radyr gospodarczej będzie 
p oddana rozipaitrywaniom  m iędzym in is te ria l­
nym , w  celu  p rzygo tow an ia  projektu . P ro jek t 
ten po za tw ie rd zen iu  przez  R adę m in istrów , 
zostan ie  p rzedstaw iony ' do apy h i ty  P rezy­
d e n ta  R zeczypospolitej.

-o§o-

Wychorfztwo z Poiski 
przybiera na rozmiarach.

W obec zam k n ięc ia  g ran icy  S tanów  Z jedno­
czonych  d la  szersze,' em igracji, odipływ uchodź 
ców  polskich  s trac ił te ren y  o sied len ia  i szu ­
k a  now ych ujść dla zh y tu  sw ej p racy . A po­
trzeba  istotnie nagli, gdyż zastęp  poszuk iw a­
czy c h le b a  w z ra s ta  z ro k u  n a  rok. T ań stw a  
europejskie , jak F ran c ja . B elgia, Da.nja, a  n a ­
w et N iem cy, ch ę tn ie  z a tru d n ia ją  ro ln ika  i ro ­
bo tn ika  polskiego, p rzek łada jąc  n a tu ra ln .e  si­
ły  k w alif ikow ane  n ad  suroga.t roboczy. U by- 
tok tych  sił n ie może pozostać bez szkody dla 
dalszego rozw oju Polski, k tó ra  ponosi bezipo" 
ś red n ią  s tra tę  ekonom iczną; nie na leży  rów ­
nież zapom inać  o szkodzie m oralnej, ponie­
w aż zn aczny  p rocen t tego fizycznie  n a jż y ­
w otniejszego elem en tu  m usi u lec w y n aro d o ­
w ien iu  , Lecz trudno , są  to chw ilow e „m ala  
n ecessa rja" , nieodzow ne w  czasie  ekonom icz­
nego k ryzysu . M am y nadzie ję , że w edle ob­
liczeń n aszy ch  ekonom istów  z czasem  przy 
nomocy akcji inw estycy jne j ro lm k  i robotnik 
polski znajdz ie  d o sta teczn y  w a rs z ta t  p racy  
w  k ra ju .

N arazie  ro ln icy  nasi m e  c h c ą  b rać  w  cL. er- 
żaw ę celem  ko lon izacji b agn is tych  obszarów  
P o lesia  lub  p iaszczystych  pól w o łyńsk ich , łu ­
dząc  się, że z a  m orzeni zn a jd ą  n ie ty lko  ch leb , 
lecz i zioto. To też nasz  U rząd  Emi.grac.yjny 
podejm uje różne ekspedycje celem  b a d a n ia  no 
w ych  obszarów  osadn iczych . Ostaitnio U rząd 
sk ierow ał uw agę n a  P eru .

Zaw ody, jak ich  doznają  n as i w ychodźcy  w  
k ra jach  południow e. A m eryki, jakoież w  K a 
nadzie  są  często  w p ro st trag iczne . R olnik  s ą ­
dzi, że o lbrzym ie te ren y  n iezam ieszka łe  np. 
w  B razy lji n a d a ją  się znakom icie  pod u p ra ­
wę, Nie przew iduje  jednak , że w szędzie  trz e - 
b a  k ap ita łów  i że tru a n o  m u będzie Zw ycię­
żać  kolonistów  zd aw n a  o siad łych , p racu jący ch  
przy  pom ocy m aszyn  d rogocennych , n a jn o w ­
szego typu . P ra c a  ko lon izacy jna  zam ien ia  się 
w kró tce n a  pracę  najem czą  n a  obcych fer­
m ach . P rzy tem  n ac jo n a lizm  lókalny , co raz  b a r 
dziej się ro zw ija jący , u tru d n ia  p racę  svy 
chodźcy .

Aby zw alczyć  p ię trzące się  p rzeszkody i 
trudności U rząd E m igracy jny  cz y n i istotnie 
wiole. L iczne zjazdy i kongresy  w y sy ła ją  sw o­
ich delegatów  n a  obrady  M iędzynarodow ej 
K onferencj, Ekonom icznej. N ajsiln ie j w  ru ch u  
em ig racy jnym  za in teresow ane są W iochy, o- 
ne też m a ją  najw iększy  w p ływ  n a  spraw ie 
d liw y podział m andatów  kolon izacy jnych . N a­
w zajem  i k ia je  egzotyczne coraz w ięcej in te ­
resu ją  się sp raw ą im igracji.

—  o^o----------

K ro n ik a  e k o n o m ic z n a .
MINISTERSTWO ROLNICTWA PRZEJMUJE 

ŚREDNIE SZKOLNICTWO ROLNICZE. M in is te r ,  
siwo rolnictwa osiągnęło już jx>rozumipinie z m ini­
sterstwem oświaty w sprawie przej’ęcia catego 
szkolnictwa rolniczego średniego, które dotychczas 
było administrowane przez ministerstwo oświaty.

Odpowiedni wniosek, motywuiący potrzeby do- 
-wYżazyełi zmian, ma być w najbliższym czasie 
złożony przez ministerstwo rolnictwa na Kadę m i­
nistrów.

URUCHOMIENIE GOSPODARSTW ROLNI­
CZYCH. W okresie od r. 1918 do 1927 prace nad 
.»dl?udową yospodajistiw rolriczyeh objęto 1635 je­
dnostek o powierzchni 600 h. W roku 1927 odDu- 
dowamo 2.567 gospodarstw o ogólnej powierzchm 
1,334.205 h. Szybkie pow.ększanie się odbudowy 
tem wyraźniej postępuje, jeżeli oorównaJny dane 
dotyczące dokonanych prac w latach poprzedzają­
cych I tak : w r. 1918 dokonano odbudowy pięciu 
gc-spodaastw rolnych o przestrzeni 828 h, w roku 
.1919 — 1.056 o przestrzeni 20 105 ia, w 1920 r. 
16-ciu o arzesurzeni 14.926 ha, w 1921 r. — 58-ciu 
o przest. zen i 16.739 ha, w 1922 r, — 6o-ciu 
o przejitnzeni 27.842 ha, w 1923 r. — 123-ch 
o przestrzeni 36.533 ha. w 1924 r. w 100 o prze­
strzeni 32.337 ha. w 1925 r. — 218-tu o prze 
strzeni 67.461 ha, w 1926 r. — 395-ciu o przestirze 
ni 146.460 ha.

JAKIE GATUNKI TYTONIU BĘD/ UPRAWIANE 
W POLSCE W krótce ukaże się rozpirządzenie 
maniistra skarbu, regulujące sprawę uprawy tytoniu 
na ziemiach polskich. Do uprawy loouszczcne 
będą następujące gatunki tytoni; w okręgu załdo- 
lowskiin i manasterzyskim — węgierskie _ ogro­
dowe, w okręgu jaigielnickim i borszczowskim —■ 
machorka nomorska i wioska faeragio), w okręgu 
śląiśkim — tytoń czerwono-kwftuący (odimiaws 
miejscowa), w okręgu grudziądzkim macnorka po­
morski! (dotychczas uprawiana), i

Rozporządzenie jx>wyższe opracowane zostało 
po przeprawad’enlu szczegółowych badań r.ad 
poszczególnemi odmianami gaHmlk xw tytoni, w celu 
nacjonaliizacii uprawy tyteni i nitmopuszczenic do 
uprawy tych gaitunkow, klóre w danych okręgach, 
dizięki specyficznymi warunkom miejscowym i tmo- 
sferycznym i glebowym, nie udają się należycie.

Rozporządzenie jx>wYższe wprow"adizone bęuzie 
w życie już od wiosny r. b.

NOWE ZAMÓWIENIA SOWIECKIE W POL­
SKICH HUTACH- Jak donoszą, toazą się rokow ana 
wsprawie nowych zaimóv leń na niaterjały kole­
jowe dla Rosii sowieckiej. 5tamów’ienia, których 
ogolna suma dochc dzi do 4‘L m i1), zł., miały być 
-ozdzielone jxHmęazy llutę Bankową, Zakłady 
O.-drowiecikjp i Tow. Fenrum

WĘGIBL POLhKI CIESZY SIE POWODZENIEM 
W SZWECJI. W ostatnich dniach kopalnie gór­
nośląskie dokonały bardzo poważnych tranzalccyj 
nti rynku szwedzkim. Większa część węgla gó-r- 
nuUąskieigo eksjx>rtu węglowego w styczniu, < ra* 
lu‘ym znalazła lokatę na ryink” szwedzkim. Uzy-« 
skiwane ceny w ahały się 13— 13 i trzy czwartek 
rz . tza węgiel gómośląsk,, zaś 1 2 * — 12 trzy czwar­
te sz. za węgiel oąp.rowiecki. Geny węgia angiel­
skiego na tyro rynilsu, w zależności oć eatuiJau,

P r o g r a m  s f ^ c u t  r a d i o f o n i c z n y c h
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wahały się od l i  i trzy czwarte do 12—11 i jedna 
czwarta sz. za tonę.

0  ORGANIZACJĘ PRZEMYSŁU PRZETWORÓW 
ZIEMNIACZANYCH. Z inicjatywy Państwowego 
Instytutu eksportowego- działającego w porożu- 
jnieniu z Izbą przemysłowo-handlową w Pozna­
niu, projektowane jest zwołanie -w końcu lutego 
t . b. (narady w sprawie organizacji produkcji, 
sprzedaży i eksportu w polskim przemyśle prze­
tworów' ziemniaczanych. Na naradzie tej omówio­
ne, będą fll. ón. następujące sprawy normalizacji 
i 'podniesienie jakościowe pnzeworów ziemniacza­
nych, sprawa działalności eksportowej, organizacji 
pomocy kredy,tiowej, sprawy taryfowe, komunika­
cyjne, oraz ikon jun li tury tego przemysłu w związku 
Z toszącomi się rokowaniami o traktat handlowy 
Z .Niemcami i t. d.

NOWY DZIAŁ PRODUKCJI W PRZEMYŚLE 
ŁÓDZKIM. Jedna z największych firm łódzkich | 
,.'Widzewska Manufaktura" przygotowuje się dn 
stworzenia działu produkcji tkanin lnianych, a to 
pragnąc oprzeć produkcję włókienniczą na krajo­
wym surowcu. Inicjatywa ta zostanie wkrótce zrea­
lizowana wobec ratyfikacji -wielkiej pożyczki 3-ch 
Inilj. dolarów, zaciągniętych przez Tow. i rozpo­
częciu budowy nowej tkalni i przędzalni, które 
mają być golowe za trzy miesiące.

SPADEK CEN ŻYWCA. W ostatnich czasach na 
rynku wewnętrznym daje się zauważyć znaczny 
Spadek cem nierogacizny (żywca), w początku 
stycznia wynosiły one około 2.1 D zł. za klg., obe­
cnie zaś spadły d'o 1.00— 1.70 za kg., przyczem 
poziom cen znacznie rożni się na terytoriach nie­

których województw, co jest spowodo-wane przez 
mały obrót wewnętrzny, oraz skutkiem nadmiaru 
podaży, częściowe zaś zjawisko to jest refleksem 
ogólnego spadku cen żywca, jaki zaszedł ostatnio 
we wszystkich krajach Europy środkowej.

W związku z tern obniżaniem cen wznosiła się 
możliwość wywozu bekonów do Anglji, gdyż przy 
tamtejszych cenach produktu i obecnych cenach 
żywca w Polsce eksport ten już się kalkuluje. 
Podjęcie tego eksportu nie będzie przynosiło tych 
S-.orzyści, co przedtem przy wyż.szycn cenach, 
wskazane byłoby jednak utrzymanie ciągłości przy 
wywozie na rynek angielski. Wytwórnia bekonów 
w Gnieźnie sprzedała w styczniu b. r. 3.802 sztuki 
bekonów, przy cenie żywca 1.(58 złotych za kg. 
do An.glji, przyczem kalkulacja okazała się dobrą.

SILNIEJSZA TENDENCJA NA ŚWIATOWYCH 
RYNKACH ZBOŻOWYCH. Ceny zbożowe na ryn­
kach światowych wykazują w ostatnich c-zasach 
tendencję lawyżkową. Główną przyczyną zwyżki 
są niesprzyjające warunki atmosferyczne. Szcze­
gólnie w zachodnich stanach Stanów Zjednoczo­
nych obawiają się, że z powodu zupełnego znik­
nięcia warstwy śnieżnej, oziminy przepadną. To- 
samo niebezpieczeństwo istnieje też dla zbiorów 
europejskich. Tery len cza zwyżkowa najbardziej uja­
wniła się przy cenach pszenicy, podczas gdy ceny 
żyła naogól nie ulegały żadnej zmianie z  powodu 
wielkiej podaży. Bardzo wielkie ożywienie okazuje 
spekulacja odnośnie do kukurydzy, co leż spowo­
dowało bardzo silny wizrost cen.

P a l c a t

Uroczyste W a r c ie  II. Olimpiady zimowej w St. Moritz.
Postawa zawodników polskesPi doskonała. —  Wyniki zawodów

hockeyowych.
St. Moritz, 12 lutego. Uroczyste otwarcie dru­

giej Olimpjady zimowej w specjalnie wybudo­
wanym stadionie sportowym, odbyło się wśród 
gwałtownej śnieżycy, co nadało uroczystości wy­
gląd ponury. Pogoda bvla już od piątku mglista, 
a zaraz po otwarciu rozpoczęła sm ponadto gwał­
towna burza, z tego też powodu wielu widzów 
zmuszonych byio opuścić stadjon.

Stadjon byl ozdobiony flagami wszystkich naro­
dów. Defilada uczestników zawodów przybranych 
■po części w barwy narodowe przy lepszej pogodzie 
dałaby wspanialszy widok. Ilość uczestników nie­
mieckich wynosiła 56 zawodników. Jest to najsil­
niejsza ekspedycja. To niej idą Anstrja (bez za­
wodników hiockevowyeh), dalej Francja, Czecho­
słowacja, Norwegja, Polska, Kanada, W łochy, Ja­
ponia i na końcu Szwajcaria

Uroczystą mowę wygłosił prezes szwajcarskiego 
komitetu olimpijskiego H iischy, a następnie pre­
zydent szwajcarskiej Rady Związkowej Schulthes, 
otworzył zawody stosownem przemówieniem. Teraz 
miano wywiesić flagę olimpijską, co jednak z po­
wodu silnego wichru okazało się niem oiliwem . — 
Wobec tego flagę umieszczono na balkonie stadjo- 
jiu. Po wywieszeniu flagi, znany narciarz szwaj­

carski p. Eidenbenz imien em zawodników odczy­
tał przysięgę olimpijską, a następnie odbyła się 
defilada olimpijczyków.

Najlepsze wrażenie pod każdym względem zro­
biła

GRUPA POLSKA, 
owacyjnie witana przez widzów.

Na leni zakończył się oficjalny akt otwarcia o- 
iinipjady. Wichura wzmagała się coraz hardziej,. 
Ink, że rozpoczęć, e meczu hockeyowego Anstrja- 
Szwajcarja przesunięto o pól godziny. Ponieważ 
burza nie ustawała, dalsze odroczenie byio nie- 

| możliwe. Mecz został rozegrany, a wynik tych zawo 
dów opiewa remis 4:4.

Następnie odbył się mecz Francja-Węgry 2:0 
0:0, 2:0. G-ra o wiele mniej interesująca i techni­
cznie znaczn e niżej stojąca.

Trzecim z kolei meczem bvlv zawody Anglja- 
Belgja 7 3. Wielka niespodzianka, ponieważ ogól 
nie spodziewano się zwycięstwa Belgów, których 
uważano nawet za faworytów w swej grupie.

Ostatnie z kolei zawody byl mecz rywali naszej 
drużyny, t. j. Szwecja-Czechosłowacja 3:0 (1:0, 
2:0). Zwycięstwo Szwedów pod każdym wzglę­
dem zasłużone.

Polscy bockeyiści uzyskują zaszczytny wynik remisowy
Z C  S z w e d a m i  2 : 2  ( 0 : 1 ,  2 : 1 ) .

Polshl, wojsfoowu potroi norciorshi zdobywa 7 me miejsce.
St. Moritz, 13 lutego ( P \T -R ndjo). W dn iu  

W czorajszym  odbyły  się tu oczek iw ane z ogrom 
n em  za in te resow an iem  zaw ody hockeyow e 
Polska— Szw ecja, zakończone w ynikiem  n ie­
rozstrzygniętym  2:2. W pierw szej części m e­
czu  prowadzili Szw edzi 1:0, po pauzie  sy tu a ­
c ja  zm ien iła  się na n aszą  korzyść ' do tego 
s topn ia , iż nasi dwaj najlepsi gracze Tnpalski
1 Adamowski, po szeregu zdecydow anych ata­
ków zdobywają po jednej bramce. W ynik  w 
te j częśc i m eczu opiew a 2:1 na naszą korzyść.

W  trzecie j części m eczu przewaga n a ­
szych  była przygniatająca i m im o to Szw e­
dom, graja.cym ze szczęściem , udaje się zdo­
być w yrów nanie. Od pewnej niem al porażki 
uratow ał Szw edów  lenom enalnie wprost gra­
jący ich bramkarz, Jchansson. Szczęśliw ym  
zdobyw cą dw óch b ram ek  po stron ie  Szw edów  
b y ł znakom ity  ich  n ap astn ik , Holm ąuist.

Drużyna polska grała znakom icie, a w y ­
nik jej uzyskany ze Szw edam i, zdobyw cam i 
4-go m iejsca na Olimpiadzie w Chamonix, 
nznać należy za bardzo zaszczytny . Od w y ­
niku jutrzejszego spotkania z Czecho­
słow acją zależy dalszy los drużyny polskiej. 
G rą  sw oją w zbudziła  ona respekt wśród ca­
łego św iata sportowego, zgromadzonego w  St. 
Moritz. U w aża się ją  ogólnie zn jeden z n a j­
lepszych zespelćw  na O!impjadzie, mający 
duże szanse na d o ic ie  do półfina?Ti. Po me- 
czu rozradow anej d ru ży n ie  polskiej w sza tn i 
sk ład a ł g ra tu lac je  prezes szw edzkiego Z w ią­
zku hockeyow ego. Z aw odam i k ierow ał K an a­
dyjczyk  Porter.

* * *
Ponad to  w  dniu dzisiejszym  cdibyly się n a ­

stępu jące  spo tkan ia :
Francja —  Anglja 3:2  (0:1. 3 1). Nowa n ie ­

spodzianka. Po w czorajszym  zw ycięstw ie nad  
B elgam i, n ik t nie p rzew idyw ał porażk i An 
glji. G ra F rancuzów  n adzw ycza jna .

N iem cy —  Anstrja 0:0. W obec toffo w y n i­
ku . d ru ż y n a  szw ajcarska  m a  w ielkie szanse 
na  zdobycie m istrzostw a  w  swe] grupie. — 
Ogólnie bow iem  liczą, że S zw ajcarzy  zw y c ię ­
żą N iem ców  na  w łasn y m  terenie.

O statn im  rpeczem  były zaw ody Bełtjja —  
W ęgry 3:2. Belgowie byli nieco lepsi.

O becnie s ta n 1 m istrzostw  p rzed s taw ia  się 
następu jąco :

W  pierw szej grupie p row adzi Francja, m a­
jąc 4 punk ty , potem  idzie A nglja i Belgja po
2 p u n k ty  i W ęgry 0 pkt.

W  drugiej grupie kroczy n a  czele Szwecja  
z trzem a punktam i, potem Polska z jednym  
punktem i Czechosłowacja 0 pkt.

W trzeciej grupie prow adzi A ustrja (2 pkt.), 
po niej idą N iem cy i S zw ajcarja , mając, po 
jednym  punkcie. ,

Pub liczność  nie dopisała z powodu zim na 
i w ysokich  cen biletów  w stępu.

*  *  *

St. Moritz, 13 lulego. Pierw szem u zaw o­
dam i narc ia rsk ie in i by ł wojskowy bieg patroli 
na 50 kim., który  się odbył o godz. 8.4-5 rano. 
K ażda d ru ży n a  sk ład a ła  się z jednego oficera 
i trzech  żo łn ierzy . R óżn ica  w ysokości, jaką 
zaw odnicy mieli do pokonania , w ynosiła  110 
m etrów . W zaw odach  w zięły  u d z ia ł patrole 
dziew ięciu państw . P ierw sze m iejsce za ję ta  
Norwegja w czasie 3 godz. Ś0 min. i 47 sek., 
drugie F in land ja  w 3 godz. 34 m in. 3 t  sek., 
dalej S zw ajcarja  3.57.04, W łochy  4.07.30, 
N iem cy 4.15.02. C zechosłow acja 4 10 07, na 
siódmem Polska 4.34.45, R u m u n ja  5.00. JG, 
F ran c ja  5.2G.2G.

GRACA (SOKÓŁ) UZYSKUJE DOSKONAŁE
REZULTATY W  SKOKU NARCIARSKIM.
Zakopane, 13 lutego. W dniu  w czoraj­

szym  odbył się n a  K rokw i, s ta ran ie m  O ddzia­
łu N arc iarsk iego  ,Sokola" konkurs skoków , któ­
ry p rzyn iósł sensacyjne rezultaty. I tak  Frań- 
ciszek Graca (Sokół) mimo złych  w arunków , 
po trafił osiągnąć takie re zu lta ty , które staw ia­
ją go w rzędzie pierw szych skoczków w Polsce.

G raca bow iem  zdobył w tym  konkursie I 
miejsce, skacząc  na  58 i pół i 59 i pół mtr., 
a w ięc osiągając nap lepsze skoki po B ron is ła ­
wie C zechu. Po  G racy , k tó ry  m iał doskona łą  
notę 18 250, drugie m iejsce za ją ł Kolesar Piotr 
(S N U ) nota 14.000, skoki 33 i 33 m tr., 3) Sło­
wik Jan  (S.Y1T). Zaw ody zgrom adziły  tylko 
około 000 osób, pon iew aż by ły  w  ostatn iej 
c h w ili zorganizow ane.

FRASA WŁOSKA O POLSKIM SPORCIE.
R zym , 13 lutego (PAT). P rasa w łoska roz­

pisuje się obszern ie  o po lsk ich  sportow cach. 
D zisiejszy n u m er „Messacero" rozpisuje się 
szeroko o o s ta tn ich  rekordach  polskich lekko- 
a tle tek , podnosząc rekordy Konopackiej w rzu­
cie dyskiem , rekordy w  jeździe szybkiej na  
lodzie pani Nehring, zw ycięstw a  pani Lotecz- 
kowej w e Francii i t. p.

„Piccolo” podaje znow u szczegóły o sukce­
sach Polaków  z Pr. Czechem na czele nad 
Szw edam i podczas zaw odów  n a rc ia rsk ich  w 
K ryn icy .  0-------

WYNIKI ZAWODÓW PIŁKARSKICH 
W KRAJU I ZAGRANICĄ.

Katowice, 12 lutego. W dniu dzisiejszym odbyt 
się na rozmokłych boiskach G. Śląska cały szereg 
zawodów, m. i.

Pogoń — Ruch (Wielkie Hajduki) 1:1. Mecz 
nieukończony. Gra siata przez, cały czas pod zna­
kiem zupełnej przewozi drużyny gości, których 
krzywdził swemi rozstrzygnięciami sędzia Ander- 
Jio. Kiedy niesprawiedliwe decyzje sędziego wywo­
łały głośne protesty ze strony publiczności, 
sędzia zaczął się domagać usunięcia publiczno­
ści z boiska, a kiedy fn okazało sic oczywiście 
nieprzeprowadznlnem, odgwizdał koniec zawodów.

Królewska Kuta, 12 lutego. Śłask (Świętochło­
wice) — Zjednoczeni Przyjaciele Sportu 3:1 1:0) 
Drużyna Śląska znajduje się obcenie w bardzo do­
brej formie,

M yslcwice, 12 lutego. K. S. 09 — K. S. Ko­
lejowy (Katowice) 1:2 (0:1).

Siemianowice, 12 lutego. Iskra — Słowian (Bo­
gucice) 4:3 12.2). Bramki dla Iskry strzelili: Led- 
woń i Ciboń po dwie. dla Slowiana zaś Sobczyk, 
Habinek i Szubert po iednej.

Szartcj, 12 Jutego. Odra — Kościnszko (Szopie­
nice) 4:0 (3:0). Przeciwnik Odry byl niezwykle 
slaby.

Wiedeń, 12 lutego. (P A 7”) Dziś rozpoozęły się 
wiosenne zawody nitki nożnej o mistrzostwo W ie­
dnia. Admira — Rapid 3:1 (1:1), Hakoah — B. A. 
C. 1:1 (1 :0 ), Hertha — WAC 3:0 (1:0), Wacker rt- 
Simmering 4:1 (3:1), FAC — Ansfria 1:0.

Międzynarodowe zawody piłki nożnej Sport- 
klub (Wiedeń) — Żidenice 'Berno) 9:2 (3:1).

K ro n ik a  s p o rto w a .

WALNE ZGROMADZENIE KRAKOWSKIEGO 
ZWIĄZKU OKRĘGOWEGO PIŁKI NOŻNEJ W 
KRAKOWIE odbyło się w dniu 12 bni przy bar­
dzo licznym udziale delegatów klubów miejsco­
wych jak i zamiejscowych. Po zlikwidowaniu oby­
dwu związków- t j. Krakowskiej T.igi Okręgowej, 
jak i b. K7.0PN. odbyto się zebranie konstytuują­
ce nowego związku okręgowego, dla którego przy­
jęto statut.

To dhigirh targach o mandaty, których uzyska­
nie grało zbyt dużą może rolę dla wielkiej części 
delegatów, przystąpiono do wyborów zarządu i 
wydziału gier, które daty nast. wyniki: prezes mjr. 
Izdebski, wiceprezesi dr Berski i M. Statter, sekr. 
kpt. Kroczyński, skarbnik Chornikowski. kapitan 
związkowy Billig, członkowie kpt, Tyczka, Nowak, 
Wierzbanowski. Wawrzusink, Fromowioz, Znbża. 
Krupski, Skórka i delegat. Jutrzenki. Do Wydziału 
Gier i Dyscypliny weszli, jako przewodnicząey T 
Tiabża, członkowie: Wojtas, Tistowitz, Klug, Burg,

d r Ostrowski, Piszczkiewicz, dr Radwanek. Slo- 
mak i Białoń. t _ w j r

WALNE ZGROMADZENIE SEKCJI 
KIEJ TOW. SPORTOWEGO WISŁA W KRAIKU-
WIE odbędzie się we wtorek, dnia 14 bm.
8 wieczorem w lokalu klubowym przy ul DJuSjel 
5, I p. of. Będzie to zarazem założenie nowej P a~ 
cówki sportu pływackiego w Krakowie- które na“ 
leży powitać z pelnem uznaniem, ze względu na 
konieczność popierania tej tak nisko u nas stoją- 
cj gałęzi sportu.

WALNE ZGROMADZENIE SEKCJI LEKKO- 
ATLETYCZNEJ T. S. WISŁA W KRAKOWIE od~ 
będzie się w sobotę, dnia 18 bm. o godz, 7 wieczo­
rem w lokalu klubowym przy ul. Dlugii 5, I P- 0 ; 
Udział członków ze względu na szereg bardzo 
żnych spraw konieczny.

Już przed stu laty
k o b ie ty  la ta ły  w  p o w ie trzu .

U inężezyźn ien ie  kobiely leży w duchu  cza* 
su, lecz nie w szystko  jest now e, co nam  
now em  w ydaje. I dzisiejsze królow e pow ietrza 
m ia ły  już przed, stu leciem  sw oje po p rzed n ich  
k i.' W P ary żu  u k aza ła  się n iedaw no  książką* 
k tó ra  opow iada o trag icznym  losie lotniczkb 
jeszcze przed stu leciem  w zla tu jące j k ilkakro t­
nie w pow ietrze . B ojow niczka ów czesnego 
lo tn ic tw a  n a zy w a ła  się Zof ją, B lan ch a rd  i b y 'a 
żoną sław nego  w y n a lazcy  sam ojeżdżącrg0 
w ozu, którego model po dziśdzień  posiada m11'  
zeum  parysk ie . G dy w ynalez iono  balon gazo­
w y , B lan ch a rd  pośw ięcił się tem u dziełu  ł 
w z la ty w a ł przez kilka la t z pow odzeniem . 
Celem tych  w zlotów  było zreform ow anie b a ' 
łonu  jako środka komu.iinkacyjnego. W rokh 
1809 u m arł B lan ch a rd , a żona jego, k tó ra  za 
życia  to w arzy szy ła  mu we w szystk ich  wzlO' 
tac łi, k o n ty n u o w ała  jego dzieło

GG w zlotów , odbyw anych  kolejno nad  ró ż ' 
nem i sto licam i E uropy , zakończy ło  się szczę* 
śliw ie i s ław a n ieu s tra szo n e j lo tn iczk i roZ- 
h i zw iew a la triu m fa ln ie  w  ca ły m  św iecie. 
W reszcie  G7 lot, odbyły  dn ia  6 lipca 1819 r- 
s ta l się lofein śm ierte lnym . Zofja B lanchard  
zginęła s tra szn ą  śm ierc ią : ba lon  gazow y za - 
ją ł się od ogni bengalsk ich , k tó re  lotniczika 
w zię ła  ze sobą w górę, aby  z rzu ca jąc  je, u* 
św ie tn ie  sw ój w zlot. G dy zgrom adzona ru i' 
b liczność u jrza ła  p łonący  balon , k la sk a ła  Z 
en tuz jazm em , u w aża jąc  to jako sp ec ja ln ą  
sz tukę  py.rotechniezną. W krótce jednak  ode­
rw a ła  się łódź od balonu  i spad ła  na dach  
kam ien icy , grzebiąc pod sobą Zofję B łan- 
c h a rd . Ten trag iczn y  p rzyk ład  o d stra szy ł od 
w zlotu  w iele kobiet.

I ł ó / n c  w i a d o m o ś c i .

EKSPERYMENT TELEWIZJI PRZEZ O-
CEAN. D onoszą nam  z L ondynu : W czoraj po 
raz p ierw szy  grono zaproszonych  gości w la ­
boratorium  dośw iadczalnem  obserw ow ało  
przez t. zw. ,,e lek tryczne  oko" t. j. a p a ra t te­
lew izy jny  ob razy  m ężczyzny  i kobiety , p rze­
by w ający ch  rów nocześn ie  w specja ln ie  u rz ą ­
dzonej c iem n i podziem nej w H artsdale  (s tan  
N owy York).

W praw dzie  k o n tu ry  obrazów  b y ły  nieco 
m gliste, lecz ze w zględu n a  to, że dośw iadcze­
n ia  dokonano słabym  prądem , m ożna się z 
tern liczyć, że w kró tce w yn ik  telew izji przez 
ocean będzie znaczn ie  u lepszony .

Odpowiedzialny redaktor:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydawca:

Spółka Wydawnicza „REFORMA1*
Spółka z ogr. odp.

S U S Z O N E  G R Z Y B Y  (tu- 
sta rcza  n a j tan ie j  Vaelav 
Sa trapa ,  Swetec, Czechy.
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Narzędzia
ta rta c zn e
p i e  r  w  sz< > rz ę  (ł n  effo  w y r  o hu 
now o , p i ły  ta r c z o w e ,  r ę c z ­
n e , ta ś m o w e , s t r u g a r k i  — 
-10 p r o c e n t  n iż e j  c e n y  k u p  
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c z e n io m  hu  tik o w e  n i — do 
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